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CZŁOW IEK  
SAMOBÓJCA

»
. o Ty, Panie, m a sz  w ładzę  n ad  ży c ie m  i śm iercią;  

T y  w p ro w a d za sz  w  b ra m y  O tch łan i i Ty  w y 
prow a dzasz"  (M dr 16,13).

„N ikt b o w ie m  z nas dla siebie n ie  ży je  i n ik t  dla  
siebie n ie  um iera .  Bo jeśli ż y j e m y  dla Pana, ż y 
jem y;  jeś li  u m ie r a m y , dla Pana u m ie ra m y .  Bo 
czy ż y je m y ,  czy  też u m ie ra m y .  P a ńscy  je s te ś m y ”

(Rz 14,79)

S am obó jstw o , jak o  św iadom ie  zam ierzone  i dob row olne  ode
b ra n ie  sobie życia, je s t znane  od ty s ięcy  la t, a w  czasach  nam  
w spółczesnych , w  n iek tó ry ch  re jo n a c h  św ia ta , s ta ło  się w p ro st 
ep idem ią  społeczną. Ju ż  w  sta roży tnośc i w y b itn i filozofow ie 
greccy i rzym scy  rozw aża li p ro b lem  sam obó jstw a  z  e tyczne
go p u n k tu  w idzen ia .

S o k ra te s , k tó ry  w y p ił tru c iz n ę  z w y ro k u  sądu , uw aża ł, ze 
n ikom u  nie p rzy s to i k ła ść  k re su  sw em u życiu, dopóki Bóg nie 
p o staw i go w obec ta k ie j kon ieczności. Człowifek — u w aża ł — 
p o staw iony  je s t w  ty m  życiu ja k  gdyby  na jak im ś  p o ste ru n k u  
lub  p laców ce, k tó re j n ie  w olno  m u opuścić bez zezw olen ia .

P la to n  p o w tó rzy ł p o g ląd y  S o k ra te sa  i p o d trz y m a ł ogólne 
po tęp ien ie  sam o b ó js tw a  z d o d an iem  w y ją tk u : cz łow iek  m o 
że o deb rać  sobie życie n ie  ty lk o  w ted y , gdy zm usi go do tego 
w y ro k  p ań s tw a , ale tak że  w tedy , gdy sp o tk a  go jak ie ś  w ie lk ie  
nieszczęście, h ań b a , sk ra jn a  nędza.

A ry sto te le s  uw aża ł, że sam o b ó js tw o  je s t p rze s tęp s tw em  p rz e 
ciw ko p ań stw u . P ra w o  n igdy  n ie  n a k a z u je  człow iekow i, aby 
się zabił, a sk o ro  tak ieg o  czynu  nie n ak azu je , to  znaczy, że za
b ra n ia  go, w ięc sam obó jstw o  je s t czynem  złym , w  d o d a tk u  je s t 
ak tem  tch ó rzo stw a  w  obliczu tru d n o śc i i p rzec iw nośc i losu.

E p ik u r, u m ia rk o w a n y  h ed o n is ta , inaczej ocen ia ł sam o b ó j
stw o. U w ażał, iż p o w in n iśm y  w  życiu  szukać  p rzed e  w szy stk im  
p rzy jem nośc i, u n ik ać  c ie rp ien ia , osiągać szczęście. Je ś li d rogę 
do szczęścia zag rodzi n a m  np. u t r a ta  u k o ch an e j osoby, w ie lka  
ru in a  m a te r ia ln a  lu b  in n e  c ie rp ien ia , w te d y  — jak o  ludzie  w oln i
— m am y  p raw o  decydow ać o sw oim  życiu i śm ierci. P odobne 
pog lądy  o w olności decyz ji w sp raw ie  p o zo stan ia  lub  odejścia  
z tego św ia ta  g łosili stoicy, choć n ie byli p ro p a g a to ra m i życia 
dla sam ych  p rzy jem nośc i.

P og lądy  sto ików  p rz y ję ła  filozo fia  rzym ska. N a jw ięce j p isa ł 
n a  ten  te m a t S eneka, n a jb o g a tszy  filozof R zym u  i  bodaj jeden  
z n a jb o g a tszy ch  ludz i za p a n o w an ia  N erona . „T ylko śm ierci 
zaw dzięczam y, że życie n ie  je s t k a rą , że w y p ro sto w an y  pod 
ciosam i losu, m ogę zachow ać sw ój um ysł n ieza ch w ian y  i po 
zostać p an em  sam ego siebie... W obec w szy stk ich  ciosów  życia 
m am  ucieczkę w śm ierc i. W iek u iste  p raw o  n ie  uczyn iło  nic 
lepszego p o n ad  to, że d a ło  n am  ty lk o  je d n ą  d rogę w e jśc ia  w  
życie, ale ty s iąc  dróg ucieczk i z n iego. W span ia łe  są w a ru n k i 
ludzk iego  życia, gdyż n ik t  nie m usi być n ieszczęśliw y, chyba 
ty lko  z w ła sn e j w iny. Czy życie z ad a w a la  cię? Więc żyj. Nie 
zad aw ala?  A w ięc idź tam , skąd  p rzy szed łe ś”. W sposób szcze
gólny S eneka  w y p o w iad a ł się za sam obó jstw em  w  starości, gdy 
ciało  n ie  m oże spe łn iać  sw ych  fu n k c ji: „G dy s ta ro ść  zaczyna 
zaburzać  m ój rozum  i upośledzać  m o je  w ładze, gdy pozostaw ia 
m i nie życie, lecz oddech jedyn ie , w yskoczę szybko  ze zgniłej 
i ch w ie jące j się b u d o w li”. (C y ta ty  zacze rp n ię te  z dzieła: G lan - 
v ille  W illiam s, Ś w ięto ść  życia a p raw o  k a rn e , W -w a, 1960 s. 
240— 242).

P odobn ie  in n i stoicy rzym scy : E p ik te t, M arek  A u re liu sz  byli 
rzeczn ik am i to le ra n c ji w obec sam obó jstw a .

P ro b lem  sam o b ó jstw a  s to sunkow o  dość późno zosta ł pod ję ty  
w  e tyce  ch rze śc ijań sk ie j. P ie rw s i ch rześc ijan ie  szli ochoczo na  
to r tu ry , m ęczarn ie , gdyż p o d trzy m y w a ła  ich g łęboka w ia ra  o 
w iek u is ty m  szczęściu z Bogiem . Z d a rza ły  się n a w e t w y p ad k i 
p o p e łn ian ia  sam o b ó jstw a  z obaw y, aby  n ie  u lec pokusie . M niej 
w ięcej w  czasach  św A u g u sty n a , a w ięc na  p rze łom ie  IV  i V 
w ieku  is tn ia ła  w  A fryce  pó łn o cn e j sek ta  zw an a  C ircum cello - 
nes, k tó re j w y znaw cy  szu k a li w p ro s t śm ierc i w  m ęczeństw ie. 
L udzie ci w dążen iu  do m ęczeń stw a  b u rzy li lu b  p ro fan o w ali 
pogańsk ie  św ią ty n ie  w  ty m  celu, aby  ich s tra can o : gdy zaś z a 
w iodły ich  w szystk ie  środk i, rzu ca li się w  ekstaz ie  całym  se 
tk a m i z w ysokiego  u rw isk a , „aż sk a ły  w  dole czerw ien iły  się 
od ich k rw i”. (G. W illiam s, dzieło  cy tow ane, s* 249).

Sw . A u g u sty n  o k reś lił te  zb io row e sam o b ó jstw a  jako  „rzecz 
w s trę tn ą  i n ie c n ą ”, a n a s tę p n ie  za ją ł się u zasad n ien iem  n iem o- 
ra ln o śc i sam o b ó jstw a  z p u n k tu  w idzen ia  e ty k i ch rześc ijań sk ie j. 
P o d staw ą  do o d rzu cen ia  sam obó jstw a , jak o  czynu n iegodnego 
ch rześc ijan ina , je s t p rzy jęc ie  zasady , że P an em  naszego  życia 
i śm ierc i je s t ty lko  Bóg. O n nam  d a ł życie, On je p o d trzy m u je  
w trw a n iu . O n sam  ty lkS  m a p ra w o  w yznaczyć jego k res . 
U zasad n ien iem  tego  s tan o w isk a  są  słow a P ism a  św iętego  w  
S ta ry m  T estam en cie . W księdze M ądrości zn a jd u jem y  w y p o 
w iedź p o tw ie rd z a ją c ą  tę w ład zę  B oga: ,,Bo T y  (Panie) m a sz  
w ładzę  nad ży c ie m  i śm iercią; T y  w pro w a d za sz  w  bram y  
Otchłani i T y  w y p r o w a d z a s z "  (16,13).

C h ry stu s  P an , w  N ow ym  T estam encie , n ie  m ów ił w p ro st o 
sam obó jstw ie , 'a le  dość często z w raca ł uw agę n a  to, że człow iek 
n ie  je s t a b so lu tn ie  pan em  tego, co po siad a , lecz ty lko  d z ie r
żaw cą, w ło d arzem  d a ró w  o trzy m an y ch  od Boga. To s ta n o w i
sko C hrystu s u w id aczn ia  w  przypow ieściach : o d z ierżaw 
cach w  w innięy , o  w łodarzu , o  ta len tach . Z w łaszcza z p rzy p o 
w ieści o ta le n ta c h  w y n ik a  jasn o , iż n ie  m ożem y poczynać so
bie z o trzy m an y m i d a ra m i sam ow oln ie  — lecz używ ać ich 
zgodnie z z am ia ram i S tw órcy .

Sw. P aw e ł w  liście do  R zym ian  p o d k reś lił m ocno  naszą 
ca łk o w itą  zależność od B oga w życiu  i śm ierc i: „ N ik t bow iem  
z  nas dla siebie n ie  ży je  i n ik t  dla  sieb ie  nie um iera .  Bo jeśli 
ży jemy,,  dla  P ana  ż y je m y ;  jeśli u m ie ra m y ,  dla Pana u m iera m y .  
B o ży je m y ,  czy  też um ie ra m y , '  P ańscy  je s t e ś m y ” (14, 7—9).

W spółczesna e ty k a  św iecka  p o tęp ia  sam obó jcę  w tedy , gdy 
u c iek a jąc  od sw ych  obow iązków , w y b ra ł ła tw ie jszą  drogę. P o 
za w ypadkam i u ch y len ia  s ię  od  odpow iedzia lności, ucieczki od 
obow iązków  w obec ro d z in y  lub  spo łeczeństw a , op in ia  p u b li
czna je s t łagodna w obec sam obójców , gdyż sk ró cen ie  sobie ży 
cia poczy tyw ane  je s t za a k t  rozpaczy  (Por. M. O ssow ska, N o r
m y m oralne , W -w a 1970 s. 36).

S tan o w isk a  tego n ie  podziela  w dalszym  ciągu  e ty k a  ch rz e 
ścijańska, p o tęp ia jąc  każdego  sam obó jcę  (z w y ją tk iem  w y p a
dków  cho roby  u m ysłow ej i k ilk u  innych) — tw ie rd ząc , że czło
w iek  w ie rzący  w  n a jg o rszy ch  p rzec iw nośc iach  losu, w  c ie rp ie  
n iu , w chorobie  — m a trw a ć  na p o s te ru n k u  w yznaczonym  m u 
przez  Boga, S am obó jca  w  p o jęc iu  e ty k i k a to lick ie j grzeszy  
przeciw  m a je s ta to w i B ożem u i Jego  su w eren n y m  p raw o m  
r a d  naszym  życiem . N ie chce Bogu służyć i w ed łu g  Jeg o  w oli 
cierpieć. D ia tego  też b u n te m  rzu ca  sw e życie Bogu w  tw arz. 
P rócz  tego, sam obó jca  godzi w  dobrze  u p o rząd k o w an ą  m iłość 
sam ego siebie, w y rząd za  szkodę życiu  spo łecznem u.

W zw iązku  z om aw ian y m  p ro b lem em  sam o b ó js tw a  w a rto  je 
szcze zw rócić uw agę na n a s tę p u ją c e  sp raw y : P rzy  ocen ian iu  
ludzi k tó rz y  św iadom ie  i dob row o ln ie  o d eb ra li sobie życie, n a 
leży b rać  pod uw agę, w  ja k im  sto p n iu  w a ru n k i społeczne m o 
gły przyczyn ić  się do pod jęc ia  p rzez  n ich  ta k ie j decyzji. U dział 
w  sam obó jstw ie  bow iem  m a ją  tak że  ci, k tó rzy  s tw a rz a ją  tak ie  
w a ru n k i. B ard zo  często dośw iadczen ia , k tó re  sp a d a ją  n a  czło
w ieka, p rz e k ra c z a ją  p róg  jego psych icznej w y trzy m ało śc i. Może 
to być n iezaw in iona  u tr a ta  dobrego im ien ia , tra g e d ia  ro d z in 
na, nędza  m a te r ia ln a , od rzucona p rzez  d rug iego  p a r tn e ra  
szczera i go rąca  m iłość, a n a w e t ja k  to  czasem  się zdarza
— n iesp raw ied liw e  p o tra k to w a n ie  uczn ia  p rzez  nauczyciela . 
W inę m o ra ln ą  na leży  w ted y  dzielić m iędzy  sam obójcę  a tych  
ludzi, k tó rzy  „dopom ogli do pod jęcia  tak ie j decyzji.

B yw ają  także  p rzy p ad k i, k tó ry ch  n ie  m ożna k w alif ikow ać  
ja k o  sam obó jstw o . K to  by ł sk azan y  n a  śm ięrć  p raw o m o cn y m  
w y ro k iem  sąd u  i sam  od eb ra ł sobie życie, ten  n ie  zaciąga  w iny 
m o ra ln e j. T ak  w łaśn ie  uczyn ił S o k ra tes  sk azan y  p rzez  A reopag  
a te ń sk i na  k a rę  śm ierci. C zasem  sam o b ó jstw o  je s t p o d e jm o w a
ne n a  zn ak  p ro te s tu  p rzeciw ko  nadużyciom  w ładzy, P rzy k ła 
dem  tak ieg o  sam o b ó jstw a  były ak ty  sam o sp a len ia  m nichów  
buddy jsk ich  w  czasie w o jn y  w ie tnam sk ie j. Były to sam o b ó j
s tw a  p o d ję te  d la  w zniosłych  celów  społecznych, d la tego  w in a  
m o ra ln a  tego ro d z a ju  decyz ji je s t pow ażn ie  u m n ie jszo n a . J e d 
nakże  z p u n k tu  w idzen ia  e ty k i ch rześc ijań sk ie j, n a w e t tak ie  
sam o b ó js tw o  n ie  je s t dopuszczalne, P odobn ie  nie je s t dozw olo
ne  sam o b ó jstw o  w  o p a rc iu  o s t r a jk  głodow y, k tó ry  k to ś d o 
p ro w ad za  aż do śm ierci. N a to m ias t czasow a głodów ka, z po 
w ażnych  rac ji, je s t m o ra ln ie  u sp raw ied liw io n a . B rzyk ładem  
m oże być G andh i.

Są i tak ie  p rzy p ad k i, k iedy  sam obó jstw o  je s t czynem  b o h a
tersk im . G dy k to ś np. w czasie k lę sk i g łodow ej odda je  o s ta tn i 
k aw a łek  ch leba  dziecku, p rzy jac ie lo w i, a  sam  ginie; gdy k to ś 
w k a ta s tro f ie  lo tn iczej o d stęp u je  b liźn iem u  sw ój spadoch ron : 
gdy ktoś, ja k  O. M ak sy m ilian  K olbe, idzie n a  śm ie rć  za d ru g ie 
go człow ieka, też  n ie w in n ie  skszanego, gdy duszpaste rz  lub  
lek a rz  n a ra ż a  się na  śm ierć  w  czasie ep id em ii n io sąc  pom oc 
chorym , gdy m ilic ja n t g in ie  w  czasie pościgu  za b an d y tam i itp .

KS. E. BAŁAKIER

W A f r y c e  p ó ł n o c n e j  (IV i v  w. )  i s t n i a ł a  s e k t a  * w a n a  Ci Tcumce l l ones ,  
k l ń r e j  w y z n a w c y  s zu k a l i  w p i o s l  ś mi e r c i  w m ę c z e n s t w i e -
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n io łow ie w spom inan i są  w ie lo k ro tn ie  w  li tu rg ii koś- 
cielnej. N iek tó rzy  z n ich  p o s ia d a ją  n a w e t w ła sn e  u ro -

f  czystości, w y m ien ian e  ta k  w  k a len d a rzu  litu rg icznym ,
B p  ja k  i w  m szale. N ależą  do n ich : św . M ichał A rchan io ł

j J  (29 w rześn ia ), św. G ab rie l A rch an io ł (24 m arca), św .
^  ■J&L. > R afa ł A rchan io ł (24 paźdz ie rn ika). P o n ad to  (2 p aź- 

dz iern ika) obchodzone je s t św ięto  k u  czci A niołów  S tró 
żów.

A niołow ie — ja k  p o d a je  teo log ia  — są to  s tw orzone  przez  Boga 
isto ty  duchow e, obd arzo n e  rozum em  i "wolną w olą, iktórych zad an iem  
je s t chw alić  sw ego S tw órcę  o raz  w y p e łn iać  Jego  rozkazy. N azw a 
„an io ł” pochodzi od greckiego „angelos” — poseł, w ysłann ik . Podobne 
b rzm ien ie  m a ta  n azw a n iem a l w e w szystk ich  językach  eu rope jsk ich  
(po łac in ie  — angelus, po fran cu sk u  — ange, po n iem ieck u  — Engel, 
po ang ie lsk u  — angel, po w łosku  — angelo, po po lsk iu  — anio ł).
0  ich p rzeznaczen iu  w spom ina  P sa lm ista , gdy pisze: „B łogosław cie 
P an a , w szystk ie  zastępy  Jego, słudzy Jego, p e łn iący  w o lę  Jeg o ” 
(Ps 103,21). P rzy p o m in a  tę  p raw d ę  rów nież  św. G rzegorz  W ielki, gdy 
w  jed n e j ze sw ych hom ilii s tw ie rd za : „Tych, k tó ry ch  zaw sze  m asz

ANIOŁOWIE W LITURGII
ducham i, czynisz gdy chcesz an io łam i, to je s t posłam i sw oim i". W y
n ik a  z  tego, ze  n azw a „ a n io ł ' oznacza n ie  n a tu rę , leoz urząd . Bo ci 
m ieszkańcy  n ieb ios zaw sze są  d u ch am i; an io łam i zaś ty lko w tedy , 
gdy coś zw ias tu ją .

Z tek s tów  P ism a św . używ anych  w  li tu rg ii w y n ik a  rów n ież , że 
aniołów  je s t w ie lk a  ilość. I ta k  w y ją te k  E w ange lii czy tany  w  czasie 
p ierw szej M szy św . Bożego N aro d zen ia  p o d a je : „I za raz  z an io łem  
z jaw iło  się m nóstw o w o jsk  n ieb iesk ich , ch w alący ch  Boga i m ów ią
cych: C hw ała  n a  w ysokościach  B ogu..” (Łk 2,13—14). W opisie  zaś 
C h rystu sa  przeznaczonym  n a  N iedzielę P a lm o w ą czy tam y : „Czy m y ś
lisz, że n ie  m ógłbym  prosić  O jca m ego, a On w y staw iłb y  m i te ra z  
w ięcej n iż  dw anaśc ie  legionów  an io łów " (M t 26,53). P rz y jm u je  ró w 
nież teologia, że  an io łow ie  d z ie lą  się n a  dziew ięć chórów . „M ów im y
— pisze w spom niany  ju ż  G rzegorz W ielki — że  je s t dziew ięć chó
rów  an ie lsk ich , gdyż w ed ług  św iad ec tw a  P ism a św. znam y : A niołów , 
A rchaniołów , Moce, Z w ierzchności, P anow an ia , K sięstw a, C herub inów
1 S erafinów " (2 H om ilia  n a  E w ang. 34,7).

* • •
Uroczystość św. M ichała Archanioła je s t n a js ta rs z y m  św ię tem  an ie l

skim , obchodzonym  ju ż  w  VI w ieku . Był on  n iegdyś o p iek u n em  Sy
nagogi s ta ro tes tam en to w e j, a obecnie  je s t p a tro n e m  K ościoła po 
w szechnego, J e s t  on ponad to  szczególniejszym  p a tro n e m  u m ie ra ją 
cych, k tó rych  dusze  p row adzi p rzed  try b u n a ł najw yższego  Sędziego. 
Im ię  jego w yw odzi się od h eb ra jsk ieg o  „M ikael” — „K tóż ja k  B óg?” 
Je s t to  n aw iązan ie  do d ra m a tu , ja k i — jeszcze p rzed  s tw orzen iem  
św ia ta  w idz ia lnego  — rozegra ł się w  n ieb ie . W spom ina o n im  św. Ja n  
apostoł w  księdze O b jaw ien ia  (A pokalipsie!- gdy  p isze : „W ybuchła 
w a lk a  w  n ieb ie : M ichał i an io łow ie  jego stoczyli bój ze sm okiem . I 
w alczy ł sm ok i an io łow ie  jego, lecz n ie  przem ógł i n ie  było ju ż  d la  
n ich  m iejsca w  n ieb ie" (Ap 12,7—8).

T eksty  litu rg iczn e  M szy św. p rzeznaczone n a  jego  uroczystość m ó
w ią  o p rzeznaczen iu  aniołów . W an ty fo n ie  n a  rozpoczęcie (In tro it) 
p o w ta rzam y  s łow a: „B łogosław cie P an u , w szyscy  an io łow ie  Jego, po 
tężn i m ocą  pełn iący  Jego rozkazy, Jego  zlecen iom  posłuszni" 
(Ps 103,20). M odlitw a zaś zw a n a  ko lek tą  zw raca  uw agę n a  w a lk ę  św. 
M ichała  z szatanem . M odlim y się bow iem  w ted y  słow am i: „Ś w ięty  
M ichał A rchan io ł, n iech  n as strzeże, o Boże, p rzed  złem  w szelak im , 
abyśm y w olni od g rzechow ej skazy, ży li szczęśliw ie n a  ziem i, a  w  
przyszłości żyw ot w ieczny  o siąg n ę li” .

L itu rg ia  M szy św. n a w ią z u je  rów nież  do ro li tego  A rchan io ła  p rzy  
śm ierc i człow ieka. W an ty fo n ie  p rzed  O fia ro w an iem  M szy św. D nia 
Z adusznego o raz  podczas M szy pogrzebow ej k ap łan  — m odląc się za 
dusze zm arły ch  — p o w ta rza  słow a: „C horąży  (niebieski) św ię ty  M i
chał n iech  je  s taw i w  św iatłośc i w iek u is te j”. P rzek o n an ie  o  jego roli 
w  chw ili śm ierc i człow ieka o raz  podczas sądu Bożego, w y raża  ró w 
n ież pobożność ludow a. W p ieśn i ku czci, ś w . M ichała  śp iew am y:

,.K siążę n ieb iesk i, św ię ty  M ichale 
Ty sp raw y  lu d zk ie  w ażysz  n a  szale;
W dzień  sąd u  Boga, na  try b u n a le ,
B ądź m i p a tro n e m  św ię ty  M ichale!”

Św ięto  G ab rie la  A rch an io ła  p ow sta ło  zn aczn ie  później. Bo chociaż 
w spom nien ia  litu rg iczn e  o n im  p o ja w ia ją  się ju ż  w  X  w ieku , p rz e 
cież uroczystość ku jego  czci u stan o w io n a  zo sta ła  dopiero  w  1921 r. 
Im ię G ab rie l — p rze tłu m aczo n e  z  ję zy k a  heb ra jsk ieg o  — znaczy  „moc 
B oża”. M a to  sw o je  uzasad n ien ie  w tym , że jego p o jaw ien ia  się zw ias
tow ało  zaw sze rzeczy n iezw ykłe , k tó rych  dokonać m ógł jed y n ie  sam  
Bóg.

I rzeczyw iście. On ozna jm ił p ro rokow i D an ie low i (Dn 9,21) czas 
p rzy jśc ia  n a  św ia t ob iecanego  przez  B oga M esjasza. On rów nież 
zapow iedzia ł Z achariaszow i n a ro d zen ie  syna, k tó ry  będzie  p o p rzed 
n ik iem  Z baw icie la  (Łk 1,11). Z w ażyw szy bow iem  podeszły  w iek  Z a- 
ch a riu sza  i E lżbiety , po lu d zk u  sądząc, było  to  n iem ożliw e. N iek tó rzy  
egzegeci są tak że  zdan ia , że G ab rie l by ł an io łem  p o sila jącym  Jezu sa  
podczas k o n an ia  w  O grojcu , a także , ż ą  to  on odw alił kam ień  grobu 
C hrystusow ego w  p o ran ek  w ie lkanocny . Je d n a k  litu rg ia  w idzi w  n im  
w  p ierw szym  rzędzie  an io ła  Z w ia s to w an ia  (Łk 1,26).

To w ła śn ie  w ażn e  w y d arzen ie  w  dzie jach  zb aw ien ia  ludzkości p rzy 
p o m in a ją  n ie k tó re  te k s ty  m szalne, p rzeznaczone n a  uroczystość św. 
G abrie la . W ko lekcie  m odlim y się w ra z  z K ościo łem  słow am i: „Boże, 
k tó ry ś w y b ra ł a rch an io ła  G ab rie la  do zw ias to w an ia  ta jem n icy  Swego

W cielenia, sp ra w  łaskaw ie , abyśm y w sp o m in a jąc  tę  p raw d ę , u tw ie r
dzali się w  w ie rze  i m iłości do S yna  Twego, a  P a n a  naszego  Jezusa  
C h ry stu sa”. N a to m ias t an ty fo n a  n a  O fia row an ie  w  dn iu  24 m arca  
p rzy p o m in a  u k azan ie  się  tego  an io ła  Z achariaszow i. C zy tam y ta m  b o 
w iem  sło w a: „U kazał się m u an io ł P ań sk i, s to jący  po p ra w e j s tro n ie  
o łta rza  kadzielnego. I za trw o ży ł się Z ach aria sz  n a  jego w idok , i lęk  
go o garną ł. A nioł z aś  rz e k ł do n iego : „N ie lęk a j się  Z achariaszu , bo 
w y słu ch an a  zosta ła  m o d litw a  tw o ja ” (Łk 1, 11—13). Je s t rów nież 
w zm ian k a  o G ab rie lu  w  E w angelii n a  uroczystość Z w iastow an ia , 
gdzie czy tam y : „P osła ł Bóg an io ła  G ab rie la  do m iasta  galile jsk iego , 
zw anego N azare t, do p a n n y  poślub ionej m ężow i, k tó rem u  było n a  
im ię  Józef, z dom u D aw idow ego, a  p an n ie  było n a  im ię  M a ry ja ” 
(Łk 1,26—27).

Sw. Rafał A rchanioł jes t jed n y m  „z siedm iu  aniołów , k tó re  s to ją  
w  pogotow iu  i chodzą p rzed  m a je s ta t P a ń sk i” (Tb 12,15) — ja k  on 
sam  ośw iadczył Tobiaszow i. H eb ra jsk ie  „R ap h ae l” tłum aczyć należy  
jako  „Bóg u z d ra w ia ”. A nioł ten  bow iem  n a  polecen ie  Boże uleczył 
sta rego  T ob iasza od ślepo ty , a  synow ą jego S a rę  uw o ln ił od złego du 
cha. J e s t  rów nież R afa ł o p iek u n em  podróżnych , gdyż w ed ług  słów 
P ism a  św. op iekow ał się m łodym  T obiaszem  podczas d ług iej i n ie 
bezpiecznej p o d róży  do  da lek ie j M edii. W zyw a w ięc K ościół jego 
w staw ien n ic tw a  w  m od litw ach  za podróżu jących . K u lt jego n a jw cześ
n iej rozw inął się n a  W schodzie. W K ościele Z achodn im  spo tykam y się 
ze czcią św . R a fa ła  pod  koniec V II w ieku .

Podczas M szy św . w  uroczystość św . R afa ła  m odlim y się słow am i: 
„W szechm ogący Boże, ześlij n a m  za  p rzyczyną  św. R a fa ła  A rchan io ła  
pom oc T w oją  w  naszych  codziennych  p rzeciw nościach , abyśm y, po- 
dobonie ja k  Tobiasz, zachow ani byli od w szelk ich  zasadzek  i cel nasz  
osiągnęli”. R ów nież w  m o d litw ie  za podróżu jących  K ościół aż d w u
k ro tn ie  w zyw a o ręd o w n ic tw a  tego  A rchan io ła . P o w ta rz a  bow iem  sło
w a : „A nioł R afa ł n iech  tow arzyszy  n a m  w  drodze, abyśm y w  pokoju , 
zd row iu  i radości w ró c ili do d o m u ”. B ezpośrednio  po tem  zw raca  się 
do B oga z  p ro śb ą : „D aj n a m  P an ie , podróż bezpieczną i czas spoko j
ny, abyśm y pod w odzą  św. A nio ła  Tw ego, do m iejsca , do k tórego  p o 
dążam y, a w reszcie  do p rzy s tan i zb aw ien ia  naszego  szczęśliw ie do
trzeć  m og li”.

U roczystość A niołów  S tróżów  p o w sta ła  w  X V I w iek u  n a  pó łw ys
p ie  P iren e jsk im , a  z  czasem  rozszerzy ła  się w  ca ły m  K ościele zachod 
nim ,

W edług  n au k i w iary , każdy człow iek m a sw ojego A nio ła  S tróża, 
k tó ry  o p iek u je  się n im  i ch ro n i go o d  n ieszczęść p rzez  c a ły  czas ży 
cia doczesnego. P o n ad to  pom aga On sam  zw alczać zasadzk i złego d u 
ch a  i sw oim i n a tch n ien iam i k ie ru je  n a s  ku  w iecznej ojczyźnie. Tę 
p raw d ę  w ia ry  p rzy p o m in a  n a m  A postoł w  słow ach : „Są on i w szyscy 
(aniołow ie) służebnym i d u ch am i posłanym i do p e łn ien ia  służby  gw oli 
tych , Którzy m ają  dostąp ić  zb a w ie n ia ” (H br 1,14). J e s t rów nież  p ra w 
dopodobne, że  n a w e t po śm ierc i w s ta w ia ją  się on i do B oga za sw ym i 
d aw nym i podopiecznym i. P o n ad to  n iek tó rzy  teo logow ie sądzą, że  sw o
ich anio łów  p o siad a ją  n a w e t poszczególne m iejscow ości, m iasta , k r a 
je  i narody .

W kolekcie m szalnej n a  ich uroczystość z n a jd u je  się w y raźn a  
w zm ian k a  o zadan iach  A niołów  S tróżów  w obec ludzi. P o w ta rzam y  
ta m  bow iem  słow a: „Boże i O jcze n asz  na jła sk aw szy , k tó ry  u s tan o w i
łeś an io łów  sw oich, ab y  n as strzeg li, sp ra w  łaskaw ie , byśm y pod ich 
k ie ro w n ic tw em  do C iebie u s taw iczn ie  się zb liżali i w  w ieczności z 
T obą się z łączy li”. W yjątek  zaś E w angelii — w  k tó ry m  Z baw iciel 
poucza o w ie lk ie j odpow iedzia lności z a  zgorszen ie  n iew innych  dzieci
— kończy się w zm ian k ą  o A nio łach  S tróżach . C zytam y ta m  bow iem : 
..A niołow ie ich w  n ieb ie  u staw iczn ie  p a trz ą  n a  ob licze O jca m ojego, 
k tó ry  je s t w  n ie b ie ” (Mt 18,10). P onad to  — w  codziennym  pacie rzu
— zw raca  się L ud  Boży do sw ojego A nioła S tróża  z p ro śb ą  o opiekę, 
p o w ta rza jąc  ta k  dobrze  z n an e  n a m  słow a:

\n .e le  S tróżu  muj,
T y  zaw sze p rzy  m n ie  stój!
R ano , w ieczór, w e  dn ie , w  nocy 
B ądź  mi zaw sze  do  pom ocy;
S trzeż duszy i c ia ła  mego,
Z ap ro w ad ź  m n ie  do żyw ota w iecznego”.

* * *
K iedy  Bóg z aw ie ra ł p rzy m ie rze  z n a ro d em  izraelsk im , zw rócił się 

doń ze słow am i: ,.Oto J a  posy łam  an io ła  p rzed  tobą , aby  cię strzeg ł 
w d rodze  i zap ro w ad ził cię n a  m iejsce , k tó re  p rzygotow ałem . M iej się 
p rzed  n im  n a  baczności, s łu ch a j głosu jego i n ie  p rzec iw staw ia j mu 
się..., gdyż im ię  m o je  je s t w  n im ” (Wj 23,20—21).

Pow yższe słow a m a ją  i do n a s  zastosow anie. S łu ch a jm y  w ięc n a t 
chn ień  naszych  aniołów . Pod ich  op ieką i K ierow nictw em  ła tw ie j 
o siągn iem y cel naszej doczesnej w ęd ró w k i — K ró lestw o  niebiesk ie .

KS. JA N  KUCZEK
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Z pobytu biskupów starokatolickich w naszym kraju
^  SPOTKANIE 
I POŻEGNALNE £ 
v Z UCZESTNIKAMI I  

MIĘDZYNARODOWEJ 
KONFERENCJI 

BISKUPÓW -v 
I STAROKATOLICKICH 2 
)  ^ W  WARSZAWIE ^

Przem ów ienie przewodniczącego Rady Synodalnej 
Kościoła Polskokatalickiego —  

biskupa Tadeusza R. M ajewskiego

E m inencjo , W asze E kscelencje , Czcigodni K sięża  B iskupi,
W asza E kscelencjo  — W ielce S zanow ny  P a n ie  D yrektorze.
W ielce S zanow ne P a n ie  i Szanow ni Panow ie .

D ziękuję za p rzy jęc ie  m ojego zap ro szen ia  n a  dzisie jszą w iecze
rzę i raz  jeszcze w szystk ich  bardzo  serdeczn ie  w iłam .

N a w stęp ie  p rag n ę  w y raz ić  w ie lk ą  w dzięczność i podziękow an ie  
w ładzom  p ań stw o w y m  za  pozytyw ne u sto su n k o w an ie  się do m ojej 
p rośby  w  sp raw ie  odbycia  k o le jn e j M iędzynarodow ej K onferenc ji 
B iskupów  S ta ro k a to lick ich  U nii U trechck ie j w  Polsce.

S łow a m ojej w dzięczności k ie ru ję  pod ad resem  zastępcy  szefa 
U rzędu  do S p raw  W yznań  - W ielce Szanow nego P an a  D y rek to ra  T a 
deusza D USIK A. D ziękuję  p rzy  te j okazji za życzJiwy stosunek  
rów nież  i do K ościoła Po lskokato lick iego , k tó ry  m am  zaszczyt re 
prezen tow ać.

N a ręce P an a  D y rek to ra  sk ład am  bardzo  serdeczne podz iękow a
n ie  R adzie  P a ń s tw a  P olsk iej R zeczypospolitej L udow ej za  n a 
dan ie  w ysokich  odznaczeń duchow nym  i św ieck im  działaczom  K oś
cioła P o lskokato lick iego  z okazji 35-lecia PR L.

P o p y t b iskupów  U nii U trechck ie j u  p a n a  m in is tra  prof. dr. K a 
zim ierza K ąko la  p rzy  udziale  P an a  D y rek to ra  pozostanie n a  długo 
w  nasze j w dzięcznej pam ięci.

O p rzeb iegu  naszej K onferenc ji m ów ić będzie  A rcybiskup  M a- 
rinus K O K , ja  zaś p rag n ę  pow iedzieć k ilk a  sów  o uroczystościach 
K ościo ła  Polskokato lick iego , k tó re  m ia ły  m iejsce  w  dniach  od 15 
d o  24 lipca  'br.

W  G rudkach , w  d n iu  15 lipca. n a s i D osto jn i G oście b ra li udział 
w  uroczystości pośw ięcen ia-now o  w ybudow anego  kościoła, n a  k tó 
rą  p rzyby ło  ponad  2 tysiące  w iernych .

W dn iu  16 lipca  w K rak o w ie  uroczystym  n abożeństw em  rozpo
częła o b rad y  M iędzynarodow a K on fe ren c ja  B iskupów  S ta ro k a to 
lickich . A d m in is tra to r D iecezji ks. in fu ła t A n ton i P ie trzy k  stw orzy ł 
n a m  odpow iedn ie  w a ru n k i d la  p rzep ro w ad zen ia  konferencji. G oś
cie w  K rak o w ie  zostali w p ro s t zasypani k w ia tam i. Za w y konaną  
p ra c ę  ks. In fu ła tow i, k ap łan o m  i w iern y m  D iecezji K rakow sk ie j 
serdeczn ie  dziękuję .

D ziękuję p. D yrek to row i za m ożliw ość złożenia p rzez  n as w izyty 
P rezyden tow i m. K rakow a.

W  d n iu  20 lip ca  br. z łożyliśm y hołd  pod  śc ianą  śm ierci tym  
w szystk im , k tó rzy  zg inęli podczas II w o jn y  św ia tow ej w  O św ięci
m iu. N a w ezw an ie  ks. inf. A n ton iego  P ie trzy k a , do O św ięcim ia 
p rzyby li księża i w ie rn i z d iecezji k rakow śk ie j. M im o d n ia  p racy  
w spó ln ie  z n am i pod śc ian ą  śm ierci m od liło  się 500 naszych  w yz
naw có w  oraz około 1 000 osób przyby łych  w  ty m  dn iu  do O św ięci
m ia.

S erdecznie  dzięku ję  J. E. B iskupow i Józefow i B rin k h u escw i za 
L itu rg ię  Słow a, za w yg łoszenie  egzorty, dz ięku ję  m o jem u  B ra tu  
B iskupow i za Jego "wzruszenie, za Jego  ludzk ie  przeżycia , a  n aw e t 
za szczere  łzy, k tó re  n ie  tru d n o  było dostrzec n a  Jego obliczu.

Słow a w dzięczności k ie ru ję  pod  ad resem  A rcy b isk u p a  U trech tu . 
M odlitw a E m inencji w zruszy ła  w szystk ich  tam  zgrom adzonych. 
D ziękuję  J. E B iskupow i L eonow i G au th ie r.

P ok rzep ien iem  d la  naszych  se rc  były m od litw y  J. E. P ierw szego 
B iskupa F ranc iszka  R ow ińskiego i J. E. B iskupa  Józefa  N iem iń- 
skiego.

B yły w ięzień  obozu koncen tracy jnego  w  D achau  — J.E . B iskup 
M aksym ilian  R ode w ygłosił apel, k tó ry  p rzez  nas z  A rcyb iskupem  
M. K okiem  n a  czele zosta ł w  O św ięcim iu podpisany . U fam , że 
apel p rzez  n as podp isany  zostan ie  o p u b likow any  w  p ra s ie  kościel
n e j naszych  K ościołów  o raz  w ręczony  w ysokim  osobistościom  w  
poszczególnych k ra jach .

Je s te m  bard zo  rad , że p ro je k t apelu , o p racow any  przez  B iskupa 
P rof. M aksym iliana  Rodego, ks. doc. E d w ard a  B a łak ie ra  i przeze 
m nie, zo sta ł jednocześn ie  podpisany . D zięku ję  K siędzu B iskupo
w i i ks. doc. E d w ard o w i B ałak ierow i.

W  dn iu  21 lipca  n as i D osto in i G oście odw iedzili n aszą  pa ra fię  
w  K otłow ie i w  S trzyżew ie, gdzie  zg rom adziło  się około 2 500 n a 
szych w iernych .

W dn iu  22 lipca  w e  W rocław iu  n a s tą o ila  rek o n sek rac ja  naszej 
w sp an ia łe j k a te d ry  o raz  zosta ła  o d p raw io n a  u roczysta  M sza św. w  
in ten c ji Bożego b łogosław ieństw a d la  Polsk i. N asi D osto jn i G oście 
p rzekaza li n ie  ty lko  pozdrow ien ia , a le  ró w n ież  n a jlep sze  życzenia 
naszej L udow ej O jczyźnie. Za zo rgan izow an ie te j uroczystości 
dz ięku ję  ks. inf. W iesław ow i Skołuck iem u.

W  d n iu  23 lip ca  zosta liśm y  serdeczn ie  p rzy jęc i prze? W ojew odę 
W rocław skiego, k tó ry  m ów ił o V ro c ła w iu  z ro k u  1945 i o W rocła
w iu  dzisiejszym .

W d n iu  24 lip ca  n a  zaproszen ie  B iskupa N aczelnego  S ta ro k a to 
lickiego K ościoła M ariaw ick iego  — bpa T. K ow alsk iego  złożyliśm y 
naszym  B rac iom  w izy tę  w  P łocku.

Jego  E m inenc ji K siędzy  M etropo lic ie  raz  jeszcze serdecznie  dzię
k u ję  za n a d a n ie  w  dn iu  dzisie jszym  naszym  D osto jnym  G ościom  
o rd eró w  św. M arii M agdaleny.

N asi G oście zw iedzili rów n ież  S zp ita l C en tru m  Z drow ia  D ziecka, 
gdzie n a  ręce  m in . J a n u sz a  W ieczorka złożyli ko le jn e  o fia ry  na 
budow ę filii S zp ita la  w  Z am ościu,

M iędzynarodow a K on fe ren c ja  B iskupów  S ta ro k a to lick ich  U nii 
U trechck ie j zb ieg ła  się  z  jub ileuszem  35-lecia PRL. R az jeszcze 
dzięku ję  za  tru d  i pobyt. D z ię k u ^  J.E. B iskupow i L eonow i G a u t
h ier, k tó ry  ośw iadczył, że K ościół P o lskoka to lick i n ie  je s t K ościo
łem  n a  pap ierze.

P rzy  te j o k az ji dz ięku ję  za  p rzy jęc ie  do w iadom ości k o n sek ra 
cji ks. b p a  e lek ta  Jerzego  S zo tm illera  o raz  za zrozum ien ie  i życz
liw y  stosunek  do' sp raw y  ks. inf. A n ton iego  P ie trzyka.

B ardzo  je s tem  rad , że ta  k o n fe ren c ja  jeszcze b a rd z ie j n a s  z b li
żyła, poznaliśm y  się jeszcze lep ie j, a  n rzy  okazji nasi D osto jn i G oś
cie zapoznali się z  dz ia ła lnośc ią  p rog ram ow ą i życiem  re lig ijn y m  
K ościoła w  Polsce.

T ak  to już jest, że o w szystk ie  w ierzcho łk i u d e rz a ją  w ichry . N ie 
w szystko mi się u d a je , to  p raw d a , a le  in te n c je  m oje są szczere, 
ja sn e  i o tw arte . J a  chcę n ad a l rozw ijać  K ościół P o lskokato lick i 
i do te j w spó łp racy  w szystk ich  zap raszam .

Je s te m  jed n ak  św iadom y m ojej w ie lk ie j odpow iedzia lności za lo
sy i przyszłość K ościoła. D zięku ję  za szczerą w spó łp racę  P ie rw sze
m u K siędzu B iskupow i F ranciszkow i R ow ińsk iem u  i B iskupow i 
D iecezji K an ad y jsk ie j Józefow i N iem ińsk iem ua P roszę o  p rzek aza 
n ie  naszych n a jlep szy ch  życzeń w szystk im  B iskupom , K ap łanom  
i W iern y m  Polskiego N arodow ego K ato lick iego  K ościoła.

S łow a serdecznej podzięki k ie ru ję  pod ad resem  J. E m inencji 
A rcyb iskupa M arin u sa  K oka. T ak  jak  to już pow iedzia łem  w  K ra - 
kow ią. m y  w  Polsce m od lić  się  będzie w  in ten c ji W aszej Em i-



nencji. B ędziem y w sp ie rać  i czynić będziem y w szystko, aby w ysoki 
au to ry te t naszego a rcy b isk u p a  s ta le  w zrasta ł. P o zd raw iam  ep isko
p a t k le r  i w iernych  w  H olandii.

R az jeszcze dzięku ję  J. E. B iskupow i Leonow i G a u th ie r  za jego 
energię, za serdeczna w sp ó łr ra c ę  o raz  za w ie le  życzliw ości okaza
nej K ościołow i w  Polsce i m n ie  osobiście. Ż ałuje, że n ie  było czasu 
n a  odw iedzen ie  p a ra f ii w  Św ieciechow ie, dla k tó re j J. E. p rzek a 
zał ponad  10 tysięcy  fra n k ó w  n a  budow ę kościoła. W Sw ieciecho- 
w ie m am y  dużą  p a ra f ię  i p iękny  now y kościół. Je s tem  p rzek o 
nany, że p rzy  najb liższe j okazji będzie jeszcze m ożliw ość odw ie
dzen ia  p a ra f ii w  Św ieciechow ie.

Jego E kscelencja  B iskup B rinkhues w e W rocław iu  zw rócił się 
do m nie p rzez  p e r  Tadeusz. D ziękuję. Je s te m  o g rom nie  z tego rad  
Z p raw d z iw ą  w dzięcznością dz ięku ję  za słow a z g łębi serca p ły n ą 
ce. R az jeszcze p rag n ę  to  pow iedzieć, co ju ż  pow iedzia łem  u W o
jew ody  W rocław skiego. N iech mi będzie w olno życzyć F ed e ra ln e j 
R epub lice  N iem iec i n a ro d o w i N iem ieckiem u, aby  w ięcej w  tym  
k ra ju  było podobnych  ludz i do J. E. B pa  J  B rinkhuesa , k tó rzy  k ie 
ru ją  p o lityką  zag ran iczn ą  tego  k ra ju , a w ów czas słow o w o j n a  
byłoby w y k reślo n e  ze s łow n ika  w  RFN.

P rzy  te j o k az ji dz ięku ję  za zap roszen ie  nas do ud z ia łu  w  u ro 
czystościach w  D achau. P rzybędz iem y  tam  z J. E. B iskupem  M ak
sym ilianem  Rode. Serdecznie  pozd raw iam y  K ap łanów  i W iernych  
w  RFN.

Jes teśm y  n a d a l pod w rażen iem  n a d a n ia  naszym  D osto jnym  G oś
ciom  przez  Jego  E m inenc ję  M etropo litę  B azylego o rderów  św. 
M arii M agdaleny. D zięku ję  za  życzliw e słow a sk ie ro w an e  pod 
ad resem  K ościoła i m oim.

B ardzo  up rze jm ie  d z ięk u ję  za odw iedzenie  S zp ita la  C en lrum  
Z drow ia  D ziecka. Tego jedynego  w  św iecie  pom nika. D ziękujem y 
za złożone o fiary . R ozpoczynam y budow ę filii S zp ita la  w  Z am oś
ciu. P rag n iem y  w  te n  sposób uczcić pam ięć  dzieci Zam ojszczyzny. 
Za każdą o fia rę -ceg ie łkę  z góry dziękujem y.

O godz. 19.30 u nas, w  Polsce, rozpoczyna się D ziennik  T e lew i
zyjny. W dn iu  dzisiejszym  przez k ilk a  m in u t w ysłucham y  w iad o 
mości.

K orzysta jąc  z okazji, że je s t w śród  nas p  d y rek to r Z ygm unt M a
tuszak, k tó ry  p rzy ją ł zap roszen ie  n a  dzisiejsze spo tkan ie . — sk ła 
dam  now o zam ianow anem u  przez ZG  ST PK  N aczelnem u D yrek 
to row i „P o lk a tu ” n a jlep sze  życzenia w  w ykonyw an iu  Jego  odpo 

w ied z ia ln e j p racy  i d z ięk u ję  za  n ad es łan e  pod m oim  ad resem  g ra - ^ 
tu lac je .

Serdeczn ie  dzięku ję P an i K ok, F an i G au th ie r, P a n i Ja n se n  za 
trud , podróży, za trw a n ie  z n am i n a  w spó lnych  m odlitw ach , za 
uśm iech, za serdeczne słow a, za w ie lk ie  za in te reso w an ie  k u ltu rą  
i h is to rią  Polski. D zięku ję  p. Ja n se n  i za k o n ce rty  o rganow e w e 
W rocław iu, i w  W arszaw ie.

P rzed  W am i w szystk im  o tw ie ram y  nasze  serca  i nasze kościoły 
w  Polsce.

D ziękuję  p ięk n ie  p. B a rb a rze  W łodarsk ie j za pom oc i w spó łp racę  
p rzy  zorgan izow an iu  dzisiejszej w ieczerzy.

K o rzy sta jąc  z obecności p rzed s taw ic ie la  w ład z  państw ow ych  
n iech  m i w o lno  będzie  w znieść to a s t za pom yślność naszej ukocha
nej O jczyzny — P o lsk i L udow ej.

D ziękuję .

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (387)

I
k tu  (zd a rzen ia ); in te rp re ta c ja  tek s tów  b ib lijn y ch  czy dzieł 
O jców  K ościoła, w ielk ich  teologów , filozofów  — w  teologii 
odgryw a w ielką  rolę.

In te rs ty c je  — (łac. in te rs ta re  =  być w  środku , s tać  m iędzy..)
— to te rm in  pochodzen ia  łacińskiego, oznaczający  w  p ra 
w ie  kościelnym  rzym skokat. okresy, ja k ie  pow inny  być za
chow ane pom iędzy p rzy jm o w an ie  przez k an d y d a tó w  do k a 
p ła ń s tw a  odnośnych św ięceń  p row adzących  doń.

In tro d u k c ja  — (łac. in tro d u c tio  =  w prow adzen ie) — to 
w p row adzen ie  n p . : w  u rząd , a  rów n ież  w prow adzen ie , czyli 
w stęp  do jak ie jś  nauki, w  teologii ch rześc ijań sk ie j g łów nie 
do stud ium  i egzegezy P ism a św. (— B ib lia ) ; tę  in trocfukcję 
b ib lijn ą  nazyw ano  też daw n ie j, dz is ia j rzadzie j, izagogiką 
b ib lijną .

In tro it  — (łac. in tro itu s  =  w ejście) — to n azw a  w  litu rg ii 
ch rześc ijań sk ie j początku  -* M szy św., następ u jąceg o  zaraz 
po m in is tra n tu rz e  a  złożonego z antyfony , w iersza  psa lm o
w ego i doksologii: C hw ała  O jcu i Synow i i D uchow i św...

In tro n iza c ja  —  (gr. en tron idzo  =  sadzam  n a  tron ie) — to 
te rm in  pochodzenia g recko-łacińsk iego , a  oznaczający  o b e j
m ow anie  w ładzy  przez królów , papieży, b isk u p ó w  w łaśn ie  
rów nież  przez  ten m om ent, w  k tó ry m  obejm ujący  w ładzę, 
u rząd , stanow isko , s i a d a  n a  — tron ie .

In tu ic ja  — (łac. in tu itu s  =  p rzyg lądan ie  się) — to nazw a: 
w  filozofii poznan ia  be jp o śred n ieg o  bez dochodzenia an a li- 
tyczno-rozum ow ego czy ek sp erym en ta lnego ; w  teologii — 
w idzen ie  B oga i sp ra w  św ia ta  nadprzyrodzonego  w e w n ę trz 
nym  poznaniem , oglądem , poznaniem  n ie  rac jona lnym , a 
ir ra c jo n a ln y m  (por. w  tym  zak res ie : ontologizm , teogno- 
stycyzm , rów nież  teozofię).

In tu ic jon izm  — (łac. in tu itu s  =  p rzyg lądan ie  się) — to :

w  filozofii pogląd , głoszony g łów nie p rzez  H. B ergsona 
(1859—1941), że rzeczyw istość bezpośredn io  poznaje  się przez 
-»■ in tu ic ję  a  n ie  poprzez poznanie  analityczne, dyskursyw ne, 
ra c jo n a ln e : w  teologii, w  etyce — pogląd, iż n o rm ą  i k ry te 
riu m  czynów  ludzk ich  je s t bezpośredni sąd, pochodzący od 
tzw . in s ty n k tu  m oralnego , k tó ry  posiada  każdy  człow iek 
(jest to też  tzw . ap rio ry zm  etyczny).

In w e s ty tu ra  — (łac. in v estio  =  o słan iam , ub ieram ) — to  t e r 
m in, k tó ry  daw n ie j — w  okresie  feuda lnym  —  oznnczał p u 
b liczne i o b ram ow ane  odpow iedn im  cerem on ia łem  n ad an ie  
len n a  w asalow i p rzez  sen iora , rów nież  b iskupom  albo  i o- 
pa tom  przez cesarza ; u p ro te s tan tó w  je s t to u roczyste  w p ro 
w adzen ie  now ego k a p ła n a  w  urząd. W akcie in w esty tu ry  za
w a rte  by ły  czy są odnbśne p ra w a  i p rzyw ile je , rów nież obo
w iązki.

In w o k ac ja  — (łac. invocatio  =  w ezw anie) — w teologii m a 
głów nie dw a -znaczenia: np. kościół pod w ezw aniem  czyli 
p a tro n a tem , pod op ieką szczególną M atk i B oskiej, św. Jó 
zefa itd., oraz w ezw an ie  do m od litw y : m ódlm y się...

Ipso facto — (łac.) ty m  sam ym ; n a  podstaw ie  sam ego fak tu .

Ipso iu re
wa.

(lac.) z m ocy p ra w a ; n a  podstaw ie  sam ego p ra -

Iren izm  —  (gr. a jren y  =  pokój, zgoda) — to n azw a  pocho
dzenia greckiego a  oznaczająca  w  teologii ch rześc ijańsk ie j 
pog ląd  i ruch , zm ierza jący  do osiągn ięcia  poko ju  i zgody 
m iędzy różnym i w yznan iam i ch rześc ijań sk im i w  oparciu  o 
pew ne kom prom isy  d o k try n a ln e ; szczególnie by ł fo rsow any 
w  X V I w. w  Polsce.

Iren eu sz  — (ur. ok. 140 w  A zji M niejszej, zm . ok. 202 r.) — 
był pod op ieką  zrazu  b iskupa S m yrny  P o lik a rp a , k tórego 
uw aża się za uczn ia  -*■ św . J a n a  E w angelisty . Ok. 177 r. zo-
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Z życia naszych parafii walczyk ze Skadli. Słowo Boże wygłosił ks. A leksander Bie
lec 7. Tarłowa,

Pierwszy rok duszpasterzowania w Świeciechowie młode
go proboszcza — księdza Zbigniewa Bonkowskiego przyniósł 
widoczny plon. W ypiękniało w nętrze nowej, wspaniałej 
świątyni, gdy szarym  tynkiem  ścian zajęli się artyści m ala
rze. Wykończono piętrow ą plebanię, przystąpiono również do

Kaznodzieja omówił rolę, jaką spełnił św. Jan  Chrzciciel, 
patron społeczności parafialnej w  Świeciechowie, względem 
Jezusa Chrystusa. „Ten wielki Prorok uznał w  Jezusie 
Chrystusie Syna Bożego i ja,ko pierwszy wskazał Go lu 
dziom: Oto B a r a n e k  Boży, k t ó ry  gła dzi g rz e c h y  św iata ; oto 
T e n , k t ó re m u  nie jeste m  godzien rozw iązać rz e m y k a  u sanda-

U r o c z y s to ś ć  p a tr o n a ln a  w  Ś w ie c ie c h o w ie
porządkow ania placu kościelnego. W ierni ze Swieciechowa 
szybko zrozumieli i docenili cichego, bogobojnego i pracowi
tego kapłana. Dało się to zaobserwować podczas tegorocznej 
uroczystości parafialnej ku czci Jana Chrzciciela, k tóra od
była się w  ostatnią niedzielę czerwca.

Gdy przybyłem  pod bram ę kościoła, spuszczała go kolejna 
grupa w iernych po uczestnictwie we Mszy Świętej. Przed 
rozpoczęciem centralnej uroczystości — sumy, parafianie 
świeciechowscy i liczni goście wypełnili św iątynię niemal w 
takim  stopniu, jak w pam iętnym  dniu jej otwarcia. Uroczystą 
sumę celebrował w  asyście braci kapłanów ks. M arian Ko-

ló w ; On idzie  chrzcić  D u c h e m  Ś w ię t y m  i  og niem .W  r ę k u  Jego  
jest  w ie ja dlo , On w y c z y ś c i  k le p is k o  sw oje  i  zb ierze  pszenicę do 
sp ichlerza  swego, a p le w y  spali  w  o g niu  nieugaszonym . Przed 
kilkudziesięciu laty m ieszkańcy Swieciechowa — konty
nuow ał kaznodzieja — stali się ,.świętym  Janem  Chrzcicie
lem ” dla współbraci na ziemi lubuskiej i kieleckiej. Oni 
pierwsi wybrali i wskazali drogę do wolnego, ojczystego Ko
ścioła okolicznym miastom, osadom i wioskom. Za ich orzy- 
kładem  powstały parafie polskokatolickie w Ostrowcu Świę
tokrzyskim, Okolę, Tarłowie. Osowce, Podgórzu i w wielu 
innych miejscowościach. Dzisiaj to samo ważne zadanie stoi 
przed każdym polskokatolikiem: wskazywać Chrystusa i gło
sić, a raczej dawać świadectwo życiem o Jego nauce, zacho
wanej w nieskażonej postaci przez Kościoły starokatolickie. 
Tylko wówczas nastąpi zjednoczenie chrześcijan, gdy wszy
scy, tak  duchowni, jak też świeccy wyznawcy Chrystusa, pój
dą drogą pokory utorow aną przez Jana Chrzciciela i wyrażo
ną w słowach Proroka znad Jordanu: On  — to znaczy Chry
stus — ma rosnąć, ja zaś m a m  s ta ja ć  się m n ie js z y m ".

Uroczystość patronalną zamknęła procesja eucharystyczna. 
Nie zapomniano również o potrzebach ciała. Dla gości z są 
siednich parafii przygotowano jedzenie i pozwolono ugasić 
pragnienie w  tym  niezwykle upalnym  dniu. Dużo mówiono o 
gościnności Swieciechowian i ich duszpasterza, ale to już nie 
jest jakaś miła nowość, lecz chwalebna tradycja.

LUDWIK PEŁZAK

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA ww
sta ł b isk u p em  L ugdunu . B ył teologiem , dogm atyk iem  i apo 
logetą  i uw ażany  je s t też za o jca dogm atyk i k a to lick ie j Je s t 
au to rem  szeregu prac, z k tó rych  n ie  w szystk ie  zachow ały  
się w  całości. Do na jw ażn ie jszy ch  nalepy dzieło p t. A d versu s  
haer.eses, czyli P rzeciw  herez jom  (5 k siąg ; ok. 180 r . ; jes t 
to  p rzek ład  łacińsk i, a Iren eu sz  p isa ł po grecku, o ryg inalne  
u ryw k i a n a w e t w iększe p a rtie  też się zachow ały  w  p ism ach  
nieco późniejszych p isarzy  i teologów).

Iren eu sz  — F alkow sk i — (ur. 1762, zra. 1823) — to b iskup  
p raw osław ny , teolog, re k to r  A kadem ii k ijow sk ie j. Je s t a ii- 
•torem szeregu  p rac  teologicznych. N ap isa ł m in . Sokraszczen je  
ce rko w n o j  chronologii  (1797), czyli Z arys  chronologii cer
k ie w n e j ;  Chris tianae orthodoxae dogm atico-polem icae theo-  
logiae com p en d iu m  (1802), czyli Z arys  chrześc ijańskie j  p ra 
w o s ła w n e j  teologii dogm atycznej ,  u ję te j  polem icznie ,  oraz 
K o m e n ta r z  do L is tów  św. Pawia: Do R zy m ia n  (1806) i Do 
G alatów  (1807).

Irra c jo n a lizm  — (łac. ir ra tio n a lis  =  n ierozum ow y) — jest 
to n azw a poglądu  filozoficznego, k tó rego  is to tę  m ożna sp ro 
w adzić  do tw ierd zen ia , iż rzeczyw istość m ożna poznać czy 
poznaw ać n ie  rozum em  a  przy  pom ocy środków  p oznaw 
czych pozarozum ow ych tak ich , ja k : w zruszen ia , em ocje, w ia 
ra. trad y c ja , in tu ic ja  itd .. słow em  przy  pom ocy środków  
i r r a c j o n a l n y c h  (stąd nazw a). R ów nież genezę by tu  
i w szechśw ia ta  łączn ie  z człow iek iem  i r r a c j o n a l i ś c i  
p rzy p isu ją  b liżej n ieok reślonym  przez n ich  czynnikom  i si
łom  irrac jo n a ln y m . P rzec iw ieństw em 1 jes t sk ra jn y  ^ -ra c jo 
nalizm .

Irra c jo n a ln y  — (łac. ir ra tio n a lis  =  n ierozum ow y; «• ir ra c jo 
nalizm ) — to p rzym io tn ik  tre śc ią  sw o ją  p rzec iw staw ia jący  
się tem u, co o p a rte  je s t o rozum , co jes t w yrozum ow ane, 
ra c jo n a ln e  i jego p rzec iw staw ien iem  je s t p rzym io tn ik  — 
rac jona lny , rozum ow y.

Irw in g  E dw ard  — (ur. 1792 zm. 1834) — był od 1815 r. 
k aznodzie ją  p ro testan ck im  w G lasgow , a od 1822 r. w  L on 
dynie. Tu w  m ałym  kośció łku ka ledońsk im  głoszone przez 
n iego  k azan ia  zyskały  m u  w ie lu  zw olenn ików  i en tuz jastów . 
P o p arł go rów nież  bogaty  b a n k ie r  londyńsk i — D rum m ono 
k tó ry  zap rasza ł n as tęp n ie  Irw in g a  i w ybranych  jego zw o
lenn ików  do sw ojej posiadłości w e w si A lo u ry p a rk . Tu 
Irw in g  w y k ład a ł sw oje  poglądy, k o m en tu jąc  w ed ług  w łas
nej w y k ład n i w y b ran e  tek s ty  P ism a św. Tu też  należy  w i
dzieć początek  ro dzen ia  się i r w i n g i a n i z m u ,  p rz y c z y n i 
za ten  początek  uw aża się 1825 rok. G łów nym  tem atem  ko n 
fe ren c ji i dy skusji było ponow ne p rzy jśc ie  n a  Z iem ię J e 
zusa C hrystusa , a p rzedm io tem  ana lizy  i egzegezy odnośne 
teksty  P ism a  św . G łosili, że ponow ne p rzy jśc ie  Jezusa  C hry 
stu sa  n a  Z iem ię jes t już b lisk ie  i że n a s tąp i ono ok. 1885 
roku. Irw in g ian ie  Itościoly w spółczesne im , zarów no  p ro 
testanck ie . ja k  i ka to lick ie , uw ażali za  apokalip tyczny  B a
bilon, tw ierdząc , że K ościoły te  odeszły od p ie rw o tnego  po
rząd k u  apostolskiego. Sam i usiłow ali ten  porządek  od tw o
rzyć i go realizow ać. N abożeństw a ich  i sak ram en ty  św. b y 
ły. łączn ie  b iorąc, jak ąś  syn tezą  nab o żeń stw  i cerem onii 
ka to lick ich , g recko-w schodn ich  i ang likańsk ich . U rzędow ym  
jeżyk iem  litu rg icznym  i kościelnym  by ł język  narodow y. 
N a jb a rd z ie j poda tny  g ru n t Irw in g ian ie  znaleźli u m ieszk ań 
ców  północnych  N iem iec.

Isagoga lub  isagogika albo  iżagogika — fgr. e jzagog? =  
-* w prow adzenie) — to  n azw a  w stęp n e j n auk i, w stępnych  
uw ag  do jak ie jś  dyscypliny , zw łaszcza do P ism a  św . (->■ B i
blia).

Isakow icz Izaak  M ikołaj — (ur. 1824. zm. 1901) — od 1882 r. 
b y ł o rm iań sk im  arcyb iskupem  lw ow skim , rów nież  w n ik li
w ym  teologiem . N ap isa ł m .in. K azan ia  i  n au k i  na w szy s tk ie  
uroczystości w  przeciągu całego r o k u  (2 tom y : 185fi— 57); 
K azania  o Męce Pańskiej i n a u k i  przygodne (1890); Ojcze
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JEZUICI CHCĄ
PONOWNIE PRACOWAĆ  

W CHINACH

Pod tak im  ty tu łem  o p u b li
kow ano w  m arcu  br. w  czaso
p iśm ie F ra n k fu r te r  A llgem ei- 
ne Z e itung” a r ty k u ł o p a rty  na  
ośw iadczeniu  g en era ła  Z ako
nu P ed ro  A rrupe . O św iadcze
n ie  to  zaw iera ło  pow ołan ie  się 
n a  pogłoski o rzekom ym  n a 
w iązan iu  przez w ładze  ch iń 
sk ie  k o n tak tó w  z am b asad ą  
fran cu sk ą  w  P ek in ie , celem  
zachęcen ia  zakonu  jezu itów  
do ponow nego objęcia u n iw e r
sy te tu  ,,A u ro ra ” w  S zanghaju . 
O znaczałoby to, że p rzyw róco 
ny byłby w ydzia ł m edyczny, 
k tó ry  w sw oim  czasie p ro w a 
dzony by ł przez jezu itów . G e
n e ra ł Jezu itó w  da ł do zrozu 
m ien ia , że n a  ten  tem a t p ro 
w adzone są rozm ow y p o m ię
dzy w ładzam i C hin a d yp lo 
m a tam i francusk im i. W tym  
sam ym  czasie opub likow ane 
zostało  ośw iadczenie  am b a sa 
dy fran cu sk ie j o  tym . że za  je j 
po śred n ic tw em  naw iązan e  b y 
ły k o n tak ty  m iędzy  w ładzam i 
ch iń sk im i a zakonem  jezu i
tów , n a to m ias t P ek in  w  tej 
sp raw ie  zachow ał m ilczenie.

P rzy  sposobności w  czasopi 
śm ie ..F ra n k fu rte r  A llgem eine 
Z e itu n g ” podano  szereg  in te re 
su jących  in fo rm ac ji o stan ie  
m isji jezu ick ie j w  C h inach  W 
ro k u  1949 w  C hinach  było  10 
m isji jezu ick ich , liczących o
gółem  ok. 1000 jezu itów , w 
tym  150 m isjo n a rzy  pochodze
n ia  chińskiego. W roku  n a s tę p 
nym  ilość m isjonarzy  zm n ie j
szyła się o ok. 150 osób. po zb a
w ionych m ożliw ości p racy  
przez w ładze  chińskie. O becnie 
pozostało w  C hinach  zaledw ie 
121 m isjonarzy , k tó rzy  n ie  p o 
siad a ją  je d n a k  p ra w a  pe łn ie 
n ia  sw ych obow iązków  d u 
chow nych.

W sw ym  ośw iadczen iu  o. 
P ed ro  A rru p e  om ów ił także  
sy tuac ję  zakonu  Jezu itó w  w 
W ietnam ie, w  R odezji, M o
zam b iku  i Zairze. Z dan iem  ge
n e ra ła . sy tu ac ja  Z akonu w  
tych k ra jach  n ie  je s t n a jle p 
sza. D w adzieśc ia  la t tem u, po 
w iedzia ł o. A rrupe . zakon l i 
czył 35 000 jezu itów , obecnie 
iest ich m nie j niż 20.000 L icz
ba  ta  sta le  się zm niejsza, po 
n iew aż  co roku  p rzec ię tn ie  od 
120 do 130 jezu itów  p o w raca  
do s tan u  laickiego.

SZKOLNICTWO KOŚCIOŁA
RZYMSKOKATOLICKIEGO

K ościół R zym skokato lick i 
w g sta ty sty k i w aty k ań sk ie j 
posiadał w  ro k u  1976 w  całym  
św iecie 76 637 szkół p odstaw o
w ych z 19.708.575 uczn iam i W 
E urop ie  — 23.184 szkoły z 
4.324 040 uczn iam i, w  A m ery
ce 22.553 szkół z 7.025.113 ucz
niam i. w  A fryce — 16 944 
szkół z 4 395 937 uczniam i, w  
A zji — II  358 szkól z 3.467 811 
uczn iam i i w  O ceanii — 
2598 szkół z 415.674 uczniam i.

K ościół R zym skokato lick i 
posiada w  całym  św iecie 
27.544 szkól śred n ich  ogólno
kszta łcących  i zaw odow ych. 
W E urop ie  — 10 65(5 szkół z 
3 382 000 uczn iam i, w  A m ery 
ce — 8457 szkół z 3 461.3fl7 
uczniam i, w  A fryce — 2017 
szkół z ''iO.niO uczniam i, w  
Azji — 5713 szkól z 2.699.402

uczniam i oraz w  O ceanii — 
701 szkół z 237.838 uczniam i.

ORDYNACJA KOBIET 
W SZWECJI

M im o licznych sprzeciw ów  
n a  o sta tn im  synodzie n iek tó 
rzy b iskup i o rdynow ali w  sty 
czniu br. dalsze 23 kob iety  na 
księży K ościoła Szw edzkiego, 
w  k tó ry m  dzia ła  już ponad  300 
żeńskich  duchow nych . W yróż
n ia  się tu  szczególnie b iskup  
S ztokholm u In g m ar S trom , 
k tó ry  w yśw ięcił ju ż  w  sto łecz
nej k a ted rze  8 kobiet. Rzecz 
charak te ry sty czn a , że w yraża  
się on zaw sze pesym istycznie  
przy  o rdynac ji księży, życząc 
im , aby  n ie  doznali rozczaro
w an ia  „w  czasach, w k tó rych  
K ościół je s t znany  raczej ze 
sw oje j słabości aniżeli z m o
cy” .

chosłow acji s tan ą ł n a  czele r u 
chu praw osław nego  w  tym  
k ra ju , uzysku jąc  opiekę k a n o 
n iczną  P a tr ia rc h a tu  S e rb sk ie 
go o raz  sak rę  b iskup ią .

T rag iczny  koniec tego b is 
kupa  — p a tr io ty  w  czasie n a j 
w iększego te rro ru , ro zp ę tan e 
go przez gestapo  w  zw iązku  
z zabó js tw em  h itle row sk iego  
p ro tek to ra  Czech, H eid richa , 
s tw o rzy  m u  w  o p in ii w ie 
lo tysięcznej rzeszy w iern y ch  
au reo lę  m ęczenn ika  i O jca, 
k tó ry  życie sw oje oddał za 
b liźnich.

U roczystości jub ileuszow e, 
zorgan izow ane d n ia  26.V. br. 
przez K ościół P raw o sław n y  w 
k a ted rze  św. C yryla i M etode
go w  P radze , m ia ły  c h a ra k te r  
ekum eniczny, poniew aż w zię
li w  nich  udział p rzed s taw ic ie 
le kościołów , zrzeszonych w 
C zechosłow ackiej R adzie E ku-

ciola P raw osław nego  w  K a rło 
w ych V arach , w  im ien iu  P a 
tr ia rc h a tu  M oskiew skiego B is
kup  M oraw ski E frem . prof. 
B ranko  C isar — p rzed s taw i
ciele P a tr ia rc h a tu  S erbskiego 
oraz M etro p o lita  B arn ab a , o r 
d yn ariu sz  d iecezji K itru s .

W n iedzielę, 27.V. br. n a  n a 
bożeństw ie litu rg icznym , ko n 
celeb row anym  w k a ted rze  św . 
M ikołaja  przez h ie ra rch ó w  
praxvosław nych pod p rzew o d 
n ic tw em  M etropolity  P ra s k ie 
go i całej C zechosłow acji D o
ro teusza  obecni by li' rów n ież: 
d r  M. N ow ak, p a tr ia rc h a  K oś
cioła H usyckiego i b isk u p  d r 
J. K upkre. K azan ie  i okolicz
nościow e p rzem ów ien ia  w ygło
sił M e tropo lita  A rkelusz. W ie
czorem  tego d n ia  w  hotelu  

Im p e ria l” odbyła się u roczy 
sta  akadem ia  pośw ięcona p a 
m ięci b iskupa-m ęczenn ika , na  
k tó re j doc. d r  J . Szuw arsk i 
w ygłosił re fe ra t n a  te m a t ży
cia i d ziałalności B iskupa H o- 
razda. W tym  czasie odbyła 
się rów nież uroczystość n a d a 
n ia  znanem u  kanon iśc ie  g rec
k iem u. M etropolic ie  B arn ab ie  
d o k to ra tu  teologii honoris c au 
sa na podstaw ie  uchw ały  S e 
n a tu  P raw osław nego  W ydzia
łu Teologicznego w  P reszow ie.

W IZYTA DELEGACJI 
CZESKIEGO 
KOŚCIOŁA  

BRATERSKIEGO  
W RUM UNII

Na przełom ie  k w ie tn ia  i m a 
ja  br. p rzew odniczący  C zecho
słow ackiego K ościo ła B ra te r
skiego d r Jon  U rb an  i sek re 
ta rz  K ościoła Józef M ichał, 
odw iedzili p o k rew ny  K ościół 
w  R um unii — „Z w iązek 
C hrześcijan  E w ange lick ich” w 
B ukareszcie. D elegacja  odw ie
dziła  ośrodk i duchow ne C h rze 
śc ijan  E w angelicznych  w  B u
kareszcie  i dziew ięciu  dużych 
m iastach  R um unii, odbyw ając 
sp o tk an ia  z k ie ro w n ic tw em  i 
członkam i tam te jszy ch  gm in i 
s tac ji kaznodzie jsk ich . Z w ią
zek C hrześcijan  E w angelicz
nych R um unii posiada  sw oje 
gm iny i s tac je  kaznodziejsk ie  
w  379 m iejscow ościach. Ogól
na  liczba w yznaw ców  te j de
nom inac ji re lig ijn e j sięga już 
ok. 40.000 osób. Z arów no do k 
try n a  dogm atyczna, ja k  i ży 
cie w yznaw ców  ..Z w iązku” są 
bard zo  b lisk ie  C zeskiem u K oś
ciołowi B ra te rsk iem u , k tó ry  u 
trzy m u je  s ta łe  k o n tak ty  z r u 
m uńskim i ew angelikam i.

OBCHODY 100-LECIA  
URODZIN BISKUPA  

HORAZDA (PAW LIKA)
W CZECHOSŁOWACJI

W  m a ju  br. A u tokefaliczny  
K ościół P raw o sław n y  C zecho
słow acji obchodził uroczyście 
se tn ą  rocznicę urodzin  B iskupa 
H orazda ks. M ateusza P a w li
ka, w łaśc iw ie  p ierw szego o r 
gan iza to ra  p raw o sław ia  n a  te 
ren ie  C zechosłow acji, b iskupa, 
k tó ry  zakończył sw oje  pełne 
tru d ó w  i pośw ięcen ia  życie 
a rcy p as te rsk ie  śm ierc ią  mę 
czeńską z rąk  gestapow ców  w 
1942 r., jak o  rep re s ji za  po 
m oc udzieloną czeskiem u ru 
chow i oporu. B iskup  H orazd 
ju ż  w  p ierw szych  la ta ch  od
zyskan ia  niepodległości Cze

m enicznej o raz  delegacji b r a t 
nich K ościołów  p raw o sław 
nych P a tr ia rc h a tó w  M osk iew 
skiego i S erbsk iego  P o  u ro 
czystym  n abożeństw ie  w  k a 
tedrze, de legac je  kościelne zło
żyły k w ia ty  p rzy  tab licy  p a 
m iątkow ej n a  ul. R eselskiej, 
obejrzeli odnow ioną św ią ty 
n ię  i k ryp tę , w  k tó re j w  1943 
r. — patrioc i-zam achow cy  
znaleźli czasow e schron ien ie . 
W ieczorem  tegoż d n ia  odbyło 
się posntyfikalne nabożeństw o 
w K ościele N M P w  dzieln icy  
P raga-O lszany .

W uroczystościach ju b ile u 
szow ych w zięli udział M etro 
po lita  Odessy i C hersoniu , S e r
giusz i a rch im an d ry ta  W łodzi
m ierz  Ik im , p repozy t ośrodka 
duchow nego R osyjskiego K oś-

SPOTKANIE  
EKUMENICZNE 

TEOLOGÓW NA KUBIE

Pod hasłem  ,,E w angelizacja  
a p o lity k a” odbyło się w  M a- 
tan za s  na K ub ie  sp o tk an ie  teo 
logów, zorganizow ane przez 
E w angelick ie  S em in ariu m  
T eologiczne oraz C h rzesc ijań r 
ską  K on feren c ję  P oko jow ą A
m eryk i Ł ac iń sk ie j i regionu 
K araibsk iego . Sporo  uw agi 
pośw ięcono tam  prob lem atyce , 
zw iązanej z tzw . teologią w y
zw olenia . W sp o tk an iu  w zięło 
udział 76 teologów  p ro te s ta n 
ckich. ka to lick ich  i p ra w o 
sław nych  z całego św ia ta . Ś ro 
dow isko po lsk ie  rep rezen tow ał 
na  spo tk an iu  prof. d r  W itold 
B enedyktow icz. prezes P o lsk ie j 
R ady  E kum enicznej.



W im ie n iu  m ło d z ie ż y  k a n a d y j s k i e j  p o d z i ę k o w a n ie  z łoży ł  R i c h a r d  P o w ą s k a

A czy znasz ty, bracie miody,
T w oje ziem ie, tw oje wody?
Z czego słyną, kędy giną,
W jakim  kraju i dunaju?

A czy znasz ty, bracie miody,
Tw ojej ziem i bujne płody?
Pola b itew  — ojców  groby 
I pom niki starej doby?

Poznaj, pókiś jeszcze miody,
Co kochane było wprzódy,
N im  tw e serce krw ią dziedziczną  
Kochać m ogło ziem ię śliczną.

Poznaj ziem skie i podniebne,
Bo te  skarby ci potrzebne;
Poznaj w iernych serc spuściznę,
Dobrej sław y ojcowiznę.

•
Bo to ona cię najczulej 
I ukocha, i upieści,
I uśw ięci, i umieści,
I do serca przym atuli;

Otóż w yleć z tw ego gniazda,
M ilać będzie taka jazda:
Spojrzyć z góry na tw e  ziem ie  
I rodzinne twoje, plem ię.

W icenty Pol (1807—1872): 
Pieśń o ziem i (fragment)

zobaczyć n a  w ła sn e  oczy o jczyznę sw ych 
rodziców , dziadków , rów nież  i ojczyznę 
w ła sn ą  — bo tak  w ła śn ie  m yślą  o Polsce.

P rzeb y w ali n a  po lsk iej ziem i b lisko  20 
dn i (15 lip ca  — 3 s ie rp n ia  br.). K iero w 
n iczką  k an ad y jsk ie j w ycieczki by ła  p an i 
M aria  N iem ińska. W  sk ład  grupy  w cho 
dzili p rzede  w szystk im  w yznaw cy P o l
skiego N arodow ego K ościoła K atolickiego 
w  K anadzie . O to ich  n a z w isk a :

p o tk a n ia  tem u  tow arzyszy ła  
w y ją tkow o  pogodna, serdecz
na, a n aw et w  pew nym  stop
n iu  i zab a rw io n a  tro sk liw o ś
cią a tm osfera . P rzy jech a ła  
bow iem  do nas. m łodzież po 
lo n ijn a  z  Kx-aju, k tó ry  m a  w 

k lonu  — z  K anady . Ci m łodzi 
ludzie, dz iew częta  i chłopcy, z  k tórych  
n a js ta rsze  n ie  p rzekroczy ło  10 ro k u  życia, 
po raz  p ie rw szy  w  życiu m ieli m ożność

SPOTKANIE 
W KRAJU OJCÓW

---------- 'J f *

lii"/.o*tn lcy  p o lo n i jn e j  w y c lco y k l w  W n r a u w lr

P r z y b y ł y c h  g o ś c i  w s e r d e c z n y c h  s ło w a c h  p o w i ta ł  k s .  W ik to r  W y s o c z a n s k i  
S T P K  i s e k r e t a r z  R a d y  s y n o d a l n e j  K o ś c io ła  P o l s k o - k a to l i c k i e g o

w ic e p r e z e s

R ichard  B ikow ski (Toronto) — la t 15 
Lesia C ybruch  (Toronto) — la l  14 
S tep h an ie  C ybruch  (C larem onl) — la t  15 
C aro lynne C ybruch  (Toronto) — la t 12 
J o h n  G ierlach  (Toronto) — la t 14 
Kat.hi Jab ło ń sk i (Toronto) — la t  14 
M ichelle K ow al (Toronto) — la t  15

G reg K ow al (Toronto) — la t  13 
B elinda  L ib e ra  (Toronto) — la t  18 
A la M iu te l (Toronto) — la t 15- 
S tep h an ie  O rłow ski (B ram alea) — la t 13 
R ichard  P ow ąska  (Toronto) — la t  13 
D ebbie Szostak  (M ississauga) — la l 14.



&
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K an ad y jsk ą  m łodzieżą za jm ow ał się 
także  sam  O rydynariu sz  D iecezji K a n a 
dy jsk ie j PN K K  b isk u p  Józef N iem iński.

T rasa  po po lsk iej ziem i w iod ła  przez 
W arszaw ę, L ublin , K azim ierz  Dolny, Ł a ń 
cut, K raków , W ieliczkę, Z akopane, Czę
stochow ę i znow u W arszaw ę. D użą pom o
cą dla po lon ijne j w ycieczki służyła  pan i 
B a rb a ra  W alczak  z  G dańska  — p ilo tk a  
grupy. W ycieczkow icze zw iedzili n a jc ie 
kaw sze i chyba n a jb a rd z ie j a tra k c y jn e  za 
kątk i naszego k ra ju  — przechadza li się 
w ąskim i u liczkam i sta rego  K rakow a, po 
dziw iali m a la rsk i p len e r w  K azim ierzu  
nad W isłą, zachw ycali się  u rok iem  zam 
ku w  Ł ańcucie, z jechali do podziem nej 
W ieliczki, a w reszc ie  — w  tow arzystw ie  
górali — czekał ich n iezapom niany  spływ  
D unajcem . Po ty lu  w rażen iach  i em ocjach 
znów  znaleźli się  w  W arszaw ie.

Tuż p rzed  od lo tem  p o lo n ijn e j g rupy  do 
K anady , Z arząd  G łów ny Społecznego T o
w arzy stw a  P o lsk ich  K ato lików  zorgan izo 
w a ł w  W arszaw ie  pożegalną ko lac ję  w  
kaw ia rn i „U lu b io n a” — pod po lską s trz e 
chą (nie ty lk o  p rzysłow iow ą, lecz w  tym  
przy p ad k u  całkow icie  au ten tyczną , bo 
w iem  w n ę trza  k aw ia rn i zdobione są p ięk 
nym i słom ianym i zw ieńczeniam i pow ał). 
W sp o tk an iu  tym , oprócz w spom nianej 
grupy  m łodzieżow ej, w zięli udz ia ł: b iskup  
Józef N iem ińsk i — O rd y n ariu sz  D iecezji 
K an ad y jsk ie j Polskiego N arodow ego K oś
cioła K atolick iego , p an i M aria  N iem ińska
— k iero w n iczk a  w ycieczki, d y rek to r n a 
czelny Z ak ładów  P rzem ysłow o-U sługo
w ych „ P o lk a t” Z ygm unt M atuszak , ks. 
T om asz W ojtow icz — dz iekan  p a ra f ii k a 
ted ra ln e j K ościoła Polskokato lick iego , red. 
M ałgorzata  K ąp iń sk a  — se k re ta rz  re d a 
kc ji tyg. „R odzina” o raz  B a rb a ra  W alczak
— p ilo tk a  p o lon ijne j g ru p y  i p an i M aria  
W ójtow iczow a. P rzyby łych  tu  gości w  s e r 
decznych słow ach pow ita ł ks. W ik to r W y- 
soczański — w iceprezes Z arządu  G łów ne
go Społecznego T ow arzystw a  P o lsk ich  K a 
to lików  i sek re ta rz  R ady  Synodalnej K oś
cio ła  Polskokato lick iego , z a jm u jący  się 
k o n tak tam i po lon ijnym i.

W odpow iedzi n a  p o w itan ie  W icepreze
sa ST PK  głos zab ra ł b isk u p  Józef N ie
m ińsk i „Z w ie lk im  w zruszen iem  p rzeży 
w a ła  m łodzież te  20 dn i poby tu  w  P o l
sce — m ów ił b isk u p  N iem iński. — Dni te  
pozostaną na  długo w  pam ięci. T ak  jak  
pow iedzia ł ks W ik to r W ysoczański, że n a 
sza m łodzież je s t ch ę tn ie  w idz iana  w  P o l
sce, p rzekonaliśm y  się osobiście. W ierzę, 
że za  ro k  lu b  dw a, a  m oże n aw et i d z ie 
sięć la t, ci m łodzi ludzie  p rzy jad ą  ponow 
nie tu, do P olski. M oże p rz y ja d ą  już ze 
sw oim i rodzinam i — z  żonam i, m ężam i, 
dziećm i? W  każdym  raz ie  p oby t w  K ra 
ju  O jców  pozostaw i rta każdym  z n ich  
n ieza ta rte  w rażen ie .

Serdecznie d z ięk u ję  Z arządow i G łów ne
m u Społecznego T ow arzystw a  P o lsk ich  
K ato lików  i T ow arzystw u  Łączności z  P o 
lon ią  Z ag ran iczną  „P o lon ia” za um ożli
w ien ie  n am  p rzy jazdu  do  Polski. S p ec ja l
n ie  dz ięku ję  p rezesow i Janow i M ałuszyn- 
skiem u i w iceprezesow i ks. W ik torow i 
W ysoczańskiem u. D zięku ję  row r. eż b isk u 
pow i T adeuszow i R. M ajew skiem u, k tó ry  
był z  nam i w  K rak o w ie  i w  Ż arkach .

Ja k o  p rzedstaw ic ie l kan ad y jsk ie j p a 
rafii PN K K , z k tó re j m łodzież przybyła, 
p rag n ę  złożyć tą  d rogą  serdeczne podz ię 
kow an ie  za pom oc w  o rgan izo w an iu  n a 
szej w ycieczk i — B ój zap łać! J a  ze sw ojej 
s tro n y  serdeczn ie  zap raszam  w szystk ich  
tu  zeb ran y ch  do K an ad y ”.

W im ien iu  młodz.ieży p a ra f ii k a te d ra l
nej PN K K  w  T oron to  podziękow an ie  — 
n a  ręce w icep rezesa  ST PK  ks. W ik to ra  
W ysoczańskiego — złożył 13-letn i R ichard  
Pow ąska. P ow iedzia ł o n  m  in. „Spędziliś
m y tu  bardzo  p rzy jem n ie  czas. Ju tro  w ra 
cam y do dom u p e łn i w rażeń . R az jeszcze 
za  w szystko dz ięku jem y!”

C złonkow ie k an ad y jsk ie j w ycieczki 
o trzym ali tak że  od ST PK  m iły  podarunek ,

$

*

k tó ry  będzie im  zaw sze p rzypom ina ł P o l
skę. T ym  p o d aru n k iem  były  p ięk n e  s ty lo 
w e la lk i cepeliow skie, u b ra n e  w  reg io n a l
ne s tro je  po lsk ie  (na naszym  zd jęc iu  lu d o 
w e la lk i p re z e n tu ją  p an ie : M aria  N iem iń 
ska i B a rb a ra  W alczak).

Do zobaczenia w  Polsce!

MAŁGORZATA KĄPIŃSKA
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P race  w ykopaliskow e w  Troi, rozpoczęte 
p rzez  H en ry k a  Sch liem anna, kon tynuow ał 
W ilhelm  D orp fe ld  (1853-^-1940), n iem iecki 
archeo log  1 a rch itek t, od ro k u  1882 w sp ó ł
p raco w n ik  H. S ch liem an n a  w  b ad an ia ch  Troi 
i T yrynsu . O dkryj on dalsze  d w a  m iasta , a  
w ięc okazało  się, że w  tro jań sk im  grodzie 
z n a jd u je  się dziew ięć m ia s t jed n o  na d ru 
gim . W cz te ry  la ta  po  śm ierci S ch liem anna, 
D orpfeld p rze rw a ! p racę, choć tw ie rd z ił, że 
do zakończen ia  badań  je s t jeszcze daleko. H is sa r l ik  p rz e d  W y k o p a l i s k a m i  S c h l i e m a n n a

T ro ja  VI zg inę ła  nagle, zn iszczona 2apew ne 
przez  trzęs ien ie  ziem i w  roku  1250 przed 
C hrystusem .

T ro ja  V II (1250—900 la t  p rzed  n ar. Chr.). 
P o  zniszczeniu  T ro i VI ludność n ie  porzuciła  
ru in  i szybko po k lęsce w zię ła  się do o d b u 
dow y m iasta . P rzy  odbudow ie ko rzystano  
z niezniszczonych dom ów  i m u ró w  m iejsk iech  
Troi VI. Z dan iem  B legena T ro ja  V II je s t 
m iastem  H om era, k ró lestw em  P ria m a  i g łów 
nych bo h a te ró w  „Iliad y " : P a ry sa  i H eleny.

Byłem  w  Troi (2)

E kspedycje w ykopaliskow e w  Troi
Po k ilku  la tach  p race  w ykopaliskow e pod

ję li A m erykan ie . N a czele now ej ekspedycji 
s tan ą ł p ro feso r C arl W illiam  B legen — od 
k ryw ca Pyles, zam ku czcigodnego N esto ra  — 
a za tem  sp ec ja lis ta  szczególnie pow ołany  do 
odpow iedzia lnych  p ra c  archeologicznych. 
A m ery k an ie  p o d ję li b ad a n ia  archeo logiczne 
w  T roi na w iosnę 1932 roku , a  zakończyli 
w  1938 r, E kspedyc ja  pod k ie ru n k ie m  B legena 
i jego zastępcy  W.T. S em pela  p rzekopa ła  cen
ty m e tr  po cen ty m etrze  posiekany  g ru n t 
H issarliku . N a pod staw ie  sw ych p ra c  w y ja ś 
n ili: n ie  ty lko , że by ło  dziew ięć Troi w y ra ź 
n ie  od sieb ie  oddzielonych, a le  że  trzeb a  m ó
w ić o rozm aitych  fazach  b u d o w lan o -k u ltu ro - 
w ych w  obręb ie  każdego  z dziew ięciu  m iast
— w ars tw . A  w ięc, is tn ia ła  n ie  ty lko  T ro ja  II 
lub  T ro ja  VI, a le  tak że  np  T ro ja  II a lub 
T ro ja  VI a. Je ś li zaś chodzi o T ro ję  P riam a , 
to na leży  ją  ok reślić  jak o  T ro ję  V II bl. Ogó
łem  ta k ic h  w a rs tw  budow lanych  doliczyli się 
A m erykanie cz te rdziestu  sześciu.

E kspedycja  w y kopaliskow a B legena z n a 
lazła  w  T ro i m in. p łaskorzeźbę głow y lu d z 
k ie j z  kam ien ia  w ap iennego . To dzieło, k tó re  
zn a jd u je  się dziś w  M uzeum  A rcheologicznym  
w Is tam bu le , je s t p ie rw szą  p las ty k ą  A natolii 
tj. az ja ty ck ie j części T u rc ji. H isto ria  T ro i roz
poczyna się od roku  3.000 p rzed  narodzen iem  
C h ry stu sa  i siąga aż do ok resu  Im perium  
R zym skiego. W T ro i o d k ry to  9 w a rs t k u ltu 
row ych z  dziew ięciu  różnych  epok cyw ilizacji

T ro ja  I (3000—2500 Hat p rzed  nar. Chr.). 
P ierw sze  ś lad y  człow ieka w  Troi h is to ria  d a 
tu je  n a  3500 la t  p rzed  n ar. Chr. P raw d o p o 
dobn ie  ci p ie rw si m ieszkańcy  T ro ad y  zbu 
dow ali też  p ierw szy  gród tro jań sk i. T ro ja  I 
była m iastem  u tw ierdzonym , o toczona m o
ram i. Od s tro n y  po łudn iow ej zn a jd o w a ła  się 
b ram a z w ieżam i po p ra w e j i lew ej stron ie . 
W m ieście b y ł w ielk i zam ek  k ró lew sk i, czw o
roboczny, sk ład a jący  się z  dużego pom iesz
czenia i sieni. F u n d am en ty  by ły  zbudow ane 
z kam ien ia , górna ich część z  cegieł w zm oc
nionych b e lk am i z  drzew a. C eram ik a  T roi I 
by ła  w y k o n y w an a  ręczn ie  z g liny  nieoczysz 
czonej i n ie reg u la rn ie  p a lone j n a  o tw arty m  
pow ietrzu . O rn am en ty  były  p rzew ażn ie  c za r
ne. rzadzie j b rązow e z  w ygraw erow anym i 
czerw onym i lin iam i, k tó rych  środek  b y ł n a 
pełn iony  b ia łą  su b s ta n c ją  z w ap n a . T ro ja  I 
należy  do epoki m iedzi. Z naleziono  w  te j w a r 
stw ie  liczne c iężark i, ceram ikę  p rzed h is to 
ryczną, n arzędz ia  z  kam ien ia , idole kam ienne  
(w yobrażen ia  bożków ) i n arzędz ia  z miedzi. 
Ta m iasto  zostało  zbu rzo n e  przez trzęsien ie  
ziem i około 2500 r. p rzed  C hrystusem .

T ro ja  II (2500—2100 la t  p rzed  nar. Chr.) 
Tego m ia s ta  n ie  zbudow ano  bezpośredn io  na 
pierw szym . P u s ta  w a rs tw a  n ad  T ro ją  I w sk a 
zu je . że na  pew ien  czas m ieszkańcy  opuścili 
okolicę T ro ja  Tl na leży  do epoki b rązu  T ro 
ja  II jes t m ałym  m iastem , o toczonym  g ru 
bym  m urem , k tórego do la  cześć je s t z k a m ie 
n ia . g ó rn a  cześć z  gliny. W środku  m iasta  
s ta ł p a łac  kró lew ski, sk ład a jący  się z  ró ż 
nych m eg aro n ó w  (sal). C zw orokątne  pom ie
szczenia m egaronów  m iały  w  środku  kom i
nek. D olne części zabudow ań  by ły  w y k cn an e  
z  kam ien ia , gó rne  m u ry  z g liny  w zm ocnionej 
be lkam i z d rew na . B udow la  kam ienna  nie

T r o j a  w  c z a s ie  p i a ć  w y k o p a l i s k o w y c h

je s t ta k  s ta ra n n ie  w ykonana, ja k  w  budow ach  
Troi I. w  te j a rc h ite k tu rz e  n ie  było kolum n. 
C eram ika by ła  dalszym  ciągiem  ceram ik i 
Tron I. W ażne m iejsce za jm ow ały  bożki z g li
ny i kam ien ia . Z naleziono w  te j w a rs tw ie  
różne c iężark i, cy lin d ry  i p ieczęcie o raz  w iele  
skarbów  ze  z ło ta  i sreb ra  (b iżu teria , w azony 
itp.). N ie odnalezono grobów  z okresu  T ro i II. 
W n iek tó ry ch  dom ach  znaleziono  szk ielety  
dzieci w  naczyniach  z  gliny. P rzy  w y k o p a lis 
kach znaleziono  szeroloie m isy  z uszam i, w a 
zony z  le jo w a ty m i dziobkam i, naczyn ia w  
kształcie człow ieka lub  zw ierząt.

D rugie  m iasto  zostało  zniszczone p rzez  silny 
ogień około 2100 roku  p rzed  C hrystusem . 
Is tn ie ją  rów nież  p rzypuszczenia , że m iasto  
zburzy li H etyci, jed n ak  jak  było n ap raw d ę  
n ie  m ożna udow odnić.

Troja III (2100—2050 la t  p rzed  nar. Chr.). 
Trzecia w a rs tw a  m iasta  zb u d o w an a  na  ru i
nach  T roi II zachow ała  się do naszych cza
sów  w  zn ikom ych frag m en tach , k tó re  n ie 
w iele n am  m ów ią  o ty m  mieście.

T ro ja  IV (2050— 1900 la t p rzed  nar. Chr.). 
W tym  okresie  zosta ł zbudow any  pałac , w okół 
k tórego  s ta ły  n isk ie  dom ki, k u ltu ra  m a te 
ria ln a  m ia s ta  nie była w ysoka. M ieszkańcam i 
T ro i IV  są chłopi i pasterze , k tó rzy  zacho
w u ją  s ta re  zw yczaje. W T ro i IV archeolodzy 
znaleźli jednouszne naczyn ie  do wody.

T ro ja  V. W edług  B legena m iasto  to is tn ia 
ło m iędzy  1800—1700 rok iem  przed  C h ry stu 
sem . W  tym  o k res ie  ro śn ie  zam ożność m iesz
kańców  Troi, pow oli c h a ty  u s tę p u ją  m iejsca 
so lidn iejszym  dom kom , w okó ł p a ła a i  p o w sta 
ją  św iątyn ie . C eram ika  tego okresu  je s t b o 
gato  zdobiona. Szczególną cechą zdobień z 
tego ok resu  są łac iń sk ie  o rn am en ty  krzyżow e.

Troja VI (1800— 1300 la t  p rzed  n a r .- C h r ) .  
M iasto to  było o d m ienne  od poprzedn ich . T ro 
ja  VI by ła  bogata, zb u d o w an a  z rozm achem , 
ludna , dw upoziom ow a, n a  w zgórzu  m ieszkali 
bogaci m ieszkańcy  Troi, a  pod w zgórzem  
m ieszkali ro ln icy , rybacy, rzem ieślin icy . M ury 
jednego z  dom ów  obejm ow ały  548 m 2 po 
w ierzchni. P o lityczna  i k u ltu ra ln a  św ietność 
T ro i p rzy p ad a  n a  la ta  1600— 1400 p rzed  nar. 
C hr. O dkry to  w  T ro i V I cm en tarz , na k tó ry m  
zw łoki palono, a p ro ch y  zsypyw ano do urn . 
T ro ja  VI je s t ró w ieśn ik iem  k u ltu ry  hetyck iej. 
W ceram ice  m ieszkańcy  T roi VI trzy m ali się 
tra d y c ji jed n o  i jasno-kolorow ości, n a j
częściej stosow ali k o lo r czerw ony lu b  sza^y.

C eram ik a  w  T ro i V II zm ien iła  się, p o jaw iła  
się ceram ika, zw an a  ceram iką  garba tą . W y
konyw ano  ozdoby p las ty czn e  n a  ściankach  
czar i uchw ytów . T ro ja  V II rów nież sp łonęła 
(900 p rzed  nar. C hrystusa).

Po u p adku  T ro i V II pow sta ła  lu k a  a rch eo 
logiczna, „czasy c iem ne”, k tó re  t rw a ją  około 
200 la t. D opiero  około 700 r. p rzed  nar. Chr., 
po tw ierdza  archeo logia  is tn ien ie  T roi V III, 
k tó ra  p rz e trw a ła  do 350 roku  p rzed  nar. Chr.

Troja IX  (350 p rzed  C hrystusem  do 400 r. 
po narodzen iu  C hrystusa). Ta T ro ja  to  już 
T ro ja  -grecka, n iew ątp liw ie  kolon ia  eolska. 
W  n iek tó ry ch  p u b lik ac jach  m ów i się o 
T ro i IX  jak o  o l l iu m  N ovum  (N owy Ilion). 
T ro ja  IX  by ła  n a jp ie rw  pod panow an iem  
A lek san d ra  W ielkiego, k ró la  M acedońskiego 
i jego generałów , później pod panow an iem  
rzym skich  cesarzy. T a w a rs tw a  zaw iera  ru in y  
hellen is tycznych  i rzym skich  dzieł sztuki. 
J e s t  to  rzym sk i Ilion, k tó ry  p rz e trw a ł do 
400 r. naszej ery.

T en  okres is tn ien ia  Troi jes t bardzo  w ażny  
d la  ch rześc ijań stw a , bow iem  do Troi tego 
okresu  p rzyby ł św. P aw e ł z T a rsu  apostoł. 
W T ro i św P aw eł głosił E w angelię , n aw raca ł 
pogan  i uczynił cud — w sk rzesza jąc  m ło
dzieńca im ien iem  E utyches, k tó ry  spad ł 7 
trzeciego p ię tra  i był m artw y .

Podczas podróży  i p rac  m isy jnych  w  A zji, 
tow arzyszy ło  św. P aw łow i w ie lu  jego w suół- 
D racow ników , a w  śród nich by ł T ym oteusz, 
k tó rego  św. P aw eł uczyn ił b iskupem  oraz św. 
Ł ukasz, ew an g elis ta  i a u to r  D ziejów  apostoł 
sk ich , k tó ry  ta k  re lac jo n u je  w izy tę  w  T ro i: 
„Ci posz li  naprzód i czeka li  na nas w  T roa- 
dzie. A  m y  odp łyn ę l iśm y  z  Filippi po Św ięcie  
P rza śn ików  i po p ięciu  dn iach  p r z y b y l i ś m y  
do n ich  do Troady, gdzie  spędz i l iśm y  siedem  
dni. W p ie rw szym  d n iu  po szabacie, k ied y  
zebra liśm y  się na  łam anie  chleba, Paweł,  k tó 
ry  n a za ju trz  zam ierza ł odjechać, przem aw ia ł  
do n ich  i p rzed łu ży ł  m o w ę  aż do północy.  
Wiele la m p  paliło się w górnej sali, gdzie  
b y liśm y  zebrani. P ew ien  m łodzieniec, im ie 
n iem  Eutyches, siedział na okn ie  pogrążony  
w  głębok im  śnie. K ied y  P aw eł przed łuży ł  
przem ów ien ie ,  zm orzo ny  sn e m  spadł z  tr z e 
ciego piętra na dół. Podniesiono go martwego.  
Paweł zszedł,  p rzypad ł do niego i w zią ł  go 
w  ram iona Nie trw óżc ie  się — pow iedzia ł  — 
bo on żyje .  1 w szed ł  na górę , łamał chleb  
i sp o żyw a ł  a m ó w i ł  jeszcze długo, bo aż dc 
świtania. Potem  w y ru s z y ł  w  drogę. A  chłopca  
p rzyprow adzono  żyw ego  i ku  n iem ałe j  ra 
dości w szys tk ich .  A  m y  w sia d łszy  w cześn ie j  
na sia tek, p o p łyn ę l iśm y  do Asses, skad  m ie 
l iśm y  zabrać Pawia, bo tak  zarządził,  chcąc  
iść p ieszo” (Dz 20, 5—13)

O sta teczn ie  T ro ja  zo stała  zniszczona w  roku  
1306 przez T urków , a na zasypanych  ziem ią 
ru inach  m iasta  w yrosła  traw a , ta k  że długo 
archeo lodzy  n ie  m ogli znaleźć m iejsca, na 
k tó rym  s ta ła  T ro ja . A byli i tacy, k tó rzy  
w atn ili w  je j is tn ien ie . D opiero  pod koniec 
X IX  w. H en ry k  S ch liem ann  odk ry ł T ro ję  i 
udow odnił, że H om er nie k łam ał.

(cdn.)

Ks, STANISŁAW  MUCHEWICZ
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Z lekcji h istori i  i patriotyzmu

Generał Józef Chłopicki

yżej w ym ien iony  cy ta t je s t 
frag m en tem  d ra m a tu  Ju liu sza  
S łow ackiego „K ord ian  W 
,,K o rd ian ie7’, w  części zw anej 
„P rzy g o to w an iem ”, S łow acki z a 
a tak o w ał p rzyw ódców  p o w sta 
n ia  listopadow ego  (1830 r.), ge- 
n e ra lic ję  i Sejm . P o e ta  sk ry ty 
ko w ał an ty rew o lu cy jn ą  postaw ę 
rząd u , ugodow ość C zarto ry sk ie 

go, n iezdecydow ane stanow isko  dem okratów  
(J. L elew ela). „S tary  — jak b y  ojciec dzieci"
— to n ik t inny, ja k  d y k ta to r  po w stan ia  lis 
topadow ego, gen. Józef C hłopicki. N iezdecy
dow ana p o staw a  g enera ła , k tó ry  „m oże" za 
p rzepaśc ił sp raw ę  w alk i narodow ow yzw oleń 
czej sp raw iła , że jego osoba na  s ta łe  u trw a 
liła  się w  u m ysłach  P o lak ó w  ja k o  postać 
zw iazana w yłączn ie  z p ow stan iem  lis to p ad o 
w ym , jak o  postać negatyw na.

M ało osób je d n a k  w ie, że jego nazw isko  
znalaz ło  się n a  Ł u k u  T riu m fa ln y m  w  P ary żu  
obok n azw isk  m arsza łków  napoleońsk ich , 
bow iem  C hłopicki by ł jednym  z n a jb a rd z ie j 
b oha te rsk ich  i b itn y ch  genera łów  epoki n a 
poleońskiej. J e s t w ięc okazja , żeby g ru n to w 
n ie j zapoznać się z losam i tego człow ieka, 
pon iew aż 30 w rześnia m ija 125 rocznica je 
go .śmierci.

G rzegorz Józef C hłopicki syn F ran c iszk a  
i M arian n y  z L enkiew iczów , u rodził się 14 
m arca  1771 r. w  K ap u sty n ie  n a  W ołyniu. 
C hłopięcy by li d robną  sz lach tą  h e rb u  N ie- 
czuja. W yw odzili się z ziem i p rzem ysk ie j 
lu b  k rak o w sk ie j. O p rzodkach , a n aw e t dz iad 
kach  G rzegorza Józefa  C hłopickiego n ie  m a 
m y bliższych danych.

G r z e g o r z  J ó z e f  u c z ę s '  do  s z k ó ł  w  N ie m i r o w ie ,  

W in n ic y  i S z a r a g r o d z i e .  Z t e j  o s t a t n i e j ,  p r o w a d z o 

n e j  p r z e z  b a z y l i a n ó w ,  u c i e k ł  i w s t ą p i ł  14 p a ź 

d z i e r n i k a  1783 r. do  r e g i m e n t u  p i e c h o t y  s z e fo s tw a  

K a l i k s t a  P o n i ń s k i e g o .  P o n i e w a ż  o b rz y d z i !  s o b ie  

i m i ę  G rz e g o rz ,  z a c i ą g n ą ł  s ie  p o d  im i e n i e m  J ó z e f  

i o d t ą d  u ż y w a ł  s t a l e  t y l k o  te g o  J e d n e g o  im ie n ia .  

G d y  w y b u c h ł a  w o j n a  r o s y j s k o - t u r e c k a ,  id ą c  za 

p r z y k ł a d e m  h e t m a n a  w ie lk ie g o  k o r o n n e g o  F r a n 

c i s z k a  K s a w e r e g o  B r a n i c k i e g o  i w ie lu  i n n y c h  P o 

l a k ó w  o g ł o ś n y c h  n a z w i s k a c h ,  w s t g p i ł  do a r m i i  

f e l d m a r s z a ł k a  P o t i o m k i n a .  W  g r u d n i u  1780 r .  S ra ł  

u d z ia ł  w  s z t u r m i e  n a  O c z a k ó w  p o d  r o z k a z a m i  g e 

n e r a ł a  S u w o r o w a .

G dy w  1792 r. rozpoczęła się w o jna  po ls
ko -ro sy jska , Józef C hłopicki \v raz  ze sw oim  
reg im en tem  b ra ł u d z ia ł w  k am p an ii u k ra iń 
sk iej pod dow ództw em  księcia  Józefa P o n ia 
tow skiego. W m aju  1793 r. w stąp ił do w ojska  
rosyjskiego. W m om encie w ybuchu  po w stan ia  
kościuszkow skiego p rzed a rł się z U k ra in y  do 
Polsk i, by w stąp ić  do K o rp u su  Ponińskiego, 
ju ż  w  ran d ze  kap itan a . Po u p ad k u  po w stan ia  
jego losy zw iązały  się z L egionam i Polsk im i.

W w o jn ie  fran cu sk o -n eap o litań sk ie j b ra ł 
u dzia ł w  b itw ach  pod  M agliano  (1 X11.1793). 
N epi (4.X II), C alv i (9.X II) o raz  p rzy  zdobyciu 
po tężne j tw ie rd zy  G aeta . Z w rócił na  sieb ie , 
uw agę  b raw u rą , opanow an iem  i z im ną k rw ią .

P o  w znow ien iu  w iosną  1799 r. dz ia łań  w o 
jennych  p rzeciw ko  tzw . d rug ie j koalic ji, tj.

„...Stary — j a k b y  o jc ie c  dzieci,
N ie  do boju, n ie  do trudu,
D a jm y  m u  na p o ś m ie w isk o  
S przeczne z naturą nazwisko,

A u str ii i R osji, C hłopicki po  zw ycięskiej 
b itw ie  pod C ortoną  zosta ł m ian o w an y  14 m a 
ja  szefem  b a ta lionu . O dznaczył się w  trz y 
dn iow ej b itw ie  n a d  rzek ą  T reb b ią  (17.-19.VI. 
1799 r.), gdzie połączone siły S uw orow a i 
au s triack iego  g en e ra ła  K ray a  zadały  k lęskę  
a rm ii M acdonalda. C hłopicki w yprow adził z 
op resji sw ój b a ta lion , a ponoć i sam ego D ąb 
row skiego. W osta tn im  dniu  b itw y  został r a n 
ny  k u lą  ka rab in o w ą .

B ra ł n as tęp n ie  u d z ia ł w  oba  b itw ach  pod 
Novi (15.V III i 24X  1799 r.), pod Bosco (12. 
X ), p rzy  ob lężen iu  P esch ie ry  (zdobytej 20.1. 
1801 r.) o raz  w  b lokadach  F e rra ry  i M antui.

Po reo rgan izac ji L egionów  n a  trz y  pó łb ry - 
gady C hłopicki, służąc w  p ierw szej, został w  
czerw cu 1803 r. sk ie row any  do A pulii, aby 
ubezpieczyć brzeg m orsk i p rzed  desan tem  
A nglików , w sp ie ra jących  w łoskich  p a rty z a n 
tów . Je s ien ią  1005 r, p rzeznaczony  w raz  z 
k o rpusem  gen. G ouviona St. C yra  do pó łnoc
nych  W łoch, odznaczy ł się w  b itw ie  pod C as- 
te l-F ra n c o  (25X 1805 r.). W la tach  1808-1812 
b ra ł u d z ia ł w  k am p an ii h iszpańsk ie j. N a cze
le oddziałów  polskich  p ierw szy  w kroczy ł do 
ob legane j Saragossy  (26.1.1809 r.).

W H iszpanii by ł d w u k ro tn ie  ranny . W  dn iu  
18 lipca  1809 r. został genera łem  brygady . 
O trzym ał w ie le  odznaczeń: fran cu sk ą  Legię 
H onorow ą, w łoski O rd e r Ż elaznej K orony 
kom andorię  polskiego K rzyża  W ojennego, a 
d ek re tem  z d n ia  7 s ie rp n ia  1810 r. N apoleon 
m ianow ał go ba ro n em  cesarstw a  francusk iego  
i p rzy zn a ł m u znaczną  do tację

W 1812 r. C hłopicki w raz  z L egią  N ad 
w iślań sk ą  w yruszy ł n a  w y p raw ę  m oskiew ską. 
Ciężko ran n y  w  potyczce pod R ża tem  (10 IX. 
1812), n ie  b ra ł już u dz ia łu  w  dalszej k a m 
panii.

G dy pow sta ło  K ró lestw o  Polsk ie , został 
m ianow any  g enera łem  dyw izji i p rzy ję ty  do 
tw orzącej się a rm ii i dyw izji p iechoty .

W  lu tym  1817 r., podczas rew ii n a  p lacu  
Saskim , m iędzy C h łopick im  a w ie lk im  k s ię 
ciem - doszło do o stre j scysji, k tó ra  — m im o 
usiłow ań  w ie lk iego  księcia, a n a w e t sam ego 
ca ra  A lek san d ra  I — n ie  zosta ła  załagodzona. 
C hłopicki w niósł p rośbę  o zw oln ien ie  z w o j
ska. D ym isję o trzym ąl w  dn iu  28 p aźdz ie rn ika  
181 a r. z p raw em  noszen ia  m unduru .

N adszedł p am ię tn y  rok 1830. W ybuch p ow 
stan ia  listopadow ego zaskoczył C hłopickiego 
na p rzed s taw ien iu  w  tea trze  ..R ozm aitości". 
Początkow o n ie  chcia ł p rzy jąć  dow ództw a 
n ad  pow stan iem , w  końcu jed n ak  — p rze 
b łagany  — obe jm u je  naczelne  dow ództw o 
w szystk ich  sił zbrojnych.

W  dn iu  5 g ru d n ia  1830 r. sam  ogłasza się 
d y k ta to rem , aż do czasu zeb ran ia  się Sejm u,

Z n ając  potęgę R osji i zdając sobie sp raw ę  
z n ierów ności sił, a n ie  docen ia jąc zryw u c a 
łego narodu , n ie  chcia ł podejm ow ać w alk i o 
w olność, lecz zakończyć p o w stan ie  w  drodze 
p e r tra k ta c ji  z ca rem  M iko ła jem  I.

G dy 18 g ru d n ia  1830 r. zeb ra ły  się Izby 
Sejm ow e i ogłosiły się (przed przybyciem  
C hłopickiego n a  salę posiedzeń) za  uko n sty 
tuow ane, oburzony d y k ta to r zrzekł się w ładzy. 
Pod nacisk iem  opinii pub licznej i obu Izb, 
20 g ru d n ia  ponow nie  p rzy ją ł w ładzę  d y k ta 
to rską . bardz ie j rozszerzoną, lecz poddaną 
kon tro li de legacji Sejm u. Je d n a k  nad a l trz y 
m ał się sw ojej do tychczasow ej tak ty k i i n ie  
po d ją ł k roków  do przygo tow ań  n a  w iększą 
skalę  dz ia łań  zaczepnych. O drzucił p rzed łożo
ne m u w  tym  zak resie  p lan y  dw óch zn ak o 
m itych  oficerów  sztabow ych, pu łkow n ików

N a z w ijm y  od słowa ludu,
K m ie c ió w , c z y l i  n ę d zn y c h  chłopów.  
T e ra z , j a k  z n ie b ie s k ic h  stropów,  
R zu ć c ie  wodza lu d z io m  b iedn ym ...”

W ojciecha C hrzanow skiego  i Ignacego P rą -  
dzyńskiego.

G dy zaczęły nadchodzić  coraz pew nie jsze  
w iadom ości o p rzygo tow an iach  zb ro jnych  
arm ii rosy jsk ie j, C hłopicki w ydał w reszcie  
zarządzen ie podw yższenia  stanów  oddziałów  
polskich, jed n ak że  w  zaw ężonym  zakresie . 
G dy c a r  od rzucił p ropozycje  ugodow e, C hło
picki — w idząc  b an k ru c tw o  sw ej po lityk i — 
zw ołał S ejm  i 17 styczn ia  1831 r. złożył dyk
ta tu rę . N a prośbę now o m ianow anego  w odza 
naczelnego, księcia M ichała R adziw iłła , zgo
dził się  udzielać m u sw oich rad  w  zakresie  
p row adzen ia  dzia łań  bojow ych,

K iedy  n a  początku  lu tego  a rm ia  rosy jska 
pod naczelnym  dow ództw em  fe ldm arsza łka  
Iw an a  D ybicza w kroczy ła  do K ró les tw a  P o l
skiego, C hłopicki zaczął w reszcie działać. P o 
n iew aż  fu n k c je  jego n ie  były  ściśle określone, 
pow sta ła  dw uto row ość  w  naczelnym  d o 
w ództw ie. Z aw ażyła  o n a  p rzede  w szystk im  n a  
św ie tn ie  p row adzonej przez C hłopickiego pod 
O lszynką G rochow ską b itw ie . N ie w szyscy ge
ne ra łow ie  chcieli w vkonać w y daw ane  przez 
niego rozkazy i zap rzepaścili zw yc;ęstw o. 
Ciężko ran n y  C hłopicki został w yw ieziony z 
p lacu  boju, na  k tó rym  u trzy m ały  się ju ż  od 
działy  rosy jsk ie . N iebaw em  pow stan ie  lis to 
padow e upadło.
G enera ł opuścił W arszaw ę i zam ieszkał na 
s ta le  w  K rakow ie, gdzie by ł św iadk iem  tzw . 
..k rakow sk ie j W iosny L udów  (1848 r ) .  W r e 
ku  1849 odrzucił propozycję  ca ra  M iko ła ja  I 
p o w ro tu  do K ró lestw a. Z m arł w  K rakow ie  
w  dn iu  30 w rześn ia  1954 r. Z ostał pochow a
ny w  K rzeszow icach.

Zofia A rtu ro w a  P o tocka w ybudow ała  C hło- 
p ick iem u n a  cm en tarzu  w  K rzeszow icach 
kaplicę. 13 paźd z ie rn ik a  1863 r. do je j podzie
m ia  p rzen iesiono  p rochy  byłego d y k ta to ra , 
um ieszczone w  podw ójnej — m eta low ej i 
d rew n ian e j — tru m n ie , gdzie do dziś spoczy
w ają.

O pr M. DZIĘG1ELEWSKI

CZY WIECIE, ŻE...
PULA — piękny am fiteatr z okresu Im-' 
perium Rzymskiego, zbudowany przez ce -( 
sarzy. A ugusta i W espazjana, jest budo-' 
w lą lepiej zachowaną do naszych m s a * '  
niż słynne rzym skie Colosseum. A m fiteatr1 
ten należy do najw iększych budow li rzym -1 
skich (obok pałacu w  Splicie). Mógł on' 
pom ieścić aż 23 tys. w idzów.
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M łoda m am a w ró c iła  ze szp ita la  z m ałym  „tobo łk iem " n a  rę 
ku. J e s t  szczęśliw a. M ają  w reszcie  sw o ją  u p rag n io n ą  córkę. Ale 
z dzieckiem , ja k  to  zw yk le  byw a, je s t zaw sze sporo kłopotu . Bo 
n a  p rzyk ład  — zaczyna płakać...

Rodzice w  nap ięc iu  zaczyna ją  z a s tan aw iać  się, co oznacza ten  
p łacz? Szereg  py tań  przychodzi im  do głow y: M oże je s t głodne? 
M okre? C hore?  Czy m a n ie s traw n o ść?  M oże je s t rozpieszczone? 
Z w ykle n ie  w p ad n ą  n a  pom ysł, że  dziecko m oże być po p ro s tu  
zm ęczone.

P rzez  k ilk a  p ierw szych  tygodni życia p ra w ie  w szystk ie  dzieci są 
w  s tan ie  pew nego  ro zd rażn ien ia , k tó rego  n ,e  m ożna d o k ładn ie  w y 
jaśn ić . T rzeba  je d n a k  w iedzieć, że je s t to d la  dziecka okres c ięż 
kiej a d ap ta c ji do sam odzielnego  życia po w y jśc iu  z łona m atk i.

K iedy  p łacz  p o w ta rza  się reg u la rn ie , i to  o te j sam ej porze, m o 
żem y pode jrzew ać  ko lkę (jeżeli w y stęp u je  ból, w zdęcia  i gazy) lub  
po prostu , że je s t to  p łacz z iry ta c ji (jeżeli n ie  m a w zdęcia). Jeśli 
2aś dziecko  je s t n ie sp o k o jn e  w  każdej po rze  d n ia  i nocy, należy  
sądzić, że je s t ono dzieck iem  w raż liw y m  n a  ty m  e tap ie  rozw oju. 
Tego ty p u  w raż liw ość  zan ik a  zw ykle około 3 m iesiąca  życia.

A by odkryć w łaśc iw ą  przyczynę płaczu, rodzice m uszą uw ażnie  
obserw ow ać sw oje dziecko. Oto najczęśc ie j spo tykane  p rzyczyny:

Głód. Czy ka rm ić  dziecko W edług w skazanego  p rzez  l i te ra tu rę  
„rozk ładu  ja zd y ”, czy stosow nie do jego  życzeń — n a  to  py tan ie  
odpow iecie  sobie sam i, obserw u jąc  o jak ich  porach  d n ia  dziecko 
z jada  w ięcej, k iedy  budzi się w cześn ie j niż to  p rzew idziane  jest 
w  ka rm ien iu . Jeżeli dziecko  z jad ło  m nie j n iż  połow ę sw ej zw ykłej 
porcji, n ic  w ięc dziw nego, że budzi się i p łacze p rzed  up ływ em  3 
czy 4 godzin.

Jeżeli nasza  córeczka, k tó ra  w y p iła  ca łą  porcję , p łacze przed 
u p ływ em  2 godzin, to  je s t m ało  praw dopodobne, ab y  p łak a ła  z g ło 
d u  (przyczyną m oże być np . kołka). Jeżeli zaś up łynęło  już 2.5 lub  
3 godziny po o sta tn im  ka rm ien iu , to  — oczyw iście — p o d e jrzew a
m y głód.

W każdym  razie  regu ła  postępow ania  je s t ta k a : jeżeli dziecko 
p łacze po u p ły w ie  2 godzin po k a rm ien iu  lu b  do zjedzen iu  bardzo  
m ałe j porcji, n a leż y  d ać  m u jeszcze jed en  posiłek. Jeżeli się uspo
koi i zaśnie — to  znaczy, że  słuszn ie  p rzypuszczaliśm y, że jes t ono 
głodne.

M oże je s t cho re?  N iem ow lęta  często p rzez ięb ia ją  się i „ łap ią” 
w ew n ę trzn e  in fekcje , k tó re  o b jaw ia ją  się w  postaci k a ta ru , kaszlu
i rozw o ln ien ia  stolca. In n e  zaś in fek c je  zd a rza ja  się rzadko. Jeśli 
dziecko n ie  ty lk o  płacze, a le  m a zm ien iony  w ygląd , zm ierzcie  mu 
tem p e ra tu rę  i po rad źc ie  się lekarza .

M oże m a m okro?  N ależy  to  n iezw łoczn ie  spraw dzić.
N iestraw ność?  O ty m  św iadczą  najczęśc ie j luźne, częściow o z ie 

lone stolce, w y m io ty  i gazy. N iestraw ność  p o jaw ia  się g łów nie po 
zm ian ie  ro d za ju  m leka.

R ozpuszczone? M aleń k ie  dziecko n a  pew no n ie  p łacze z tego  po 
w odu, że je s t zby t rozpieszczone

Z m ęczone? T ak . m a leństw o  m oże być zm ęczone, n a  p rzyk ład  
w tedy , k iedy  zby t d ługo  czuw a, lub  'kiedy jest budzone  częściej 
n iż  zw ykle. M oże w tedy  reagow ać nap ięc iem  i iry tac ją , m ieć t r u d 
ności z  uśnieciem .

N iek tó re  dzieci w y d a ją  się być tak  „sk o n stru o w an e”, że  długo

Rozsądna miłość rodzicielska

DZIECKO PŁACZE...
—- i--- — - - - - - - - - - - - - - - -  - - - - - - - -

W artykułach z cyklu: R o z
sądna m iłość rodzicielska  prag
niem y zapoznać Czytelników  z 
w ielom a m etodam i w ychow aw 
czym i, które podaje współczesna  
psychologia, am erykańska. Być 
m oże w ie le  stw ierdzeń użytych w  
niniejszych opracowaniach nie 
będzie odpow iadało przyjętym  u 
nas wzorcom w ychowaw czym , 
niem niei jednak warto porównać 
w łasne dośw iadczenia i w yobra
żenia na tem at w ychow ania dzie
ci z m etodam i zalecanym i w  in 
nych krajach. U w agi zawarte w  
publikow anym  przez nas artyku
le  przydadzą sie zapew ne w ielu
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n ie  m ogą spoko jn ie  zasnąć. Ich  zm ęczenie pod koniec każdego 
ok resu  czu w an ia  w y tw arza  napięcie, k tó re  sp raw ia  im  przykrość, 
i k tó re  rozładow ać m ogą p rzed  zaśn ięc iem  ty lko  p rzez  głośny 
płacz. K iedy  się w reszcie  w ypłaczą, spoko jn ie  zasyp ia ją .

N iek tó re  dzieci lep iej zasy p ia ją  w  łóżeczku, in n e  u sp o k a ja ją  się 
szybciej p rzy  łagodnym  ko ły san iu  w ózka lub  w  ram io n ach  m am y. 
na jlep ie j w  ciem nym  pokoju . U spokajać  w  ten  sposób m ożna je 
dynie  p rzy  w y ją tk o w o  m ocnym  płaczu, a le  n ie  często, gdyż dziecko 
m oże się do tego  s ty lu  zasy p ian ia  przyzw yczaić.

Dzieci d raż liw e. P raw ie  w szystk ie  n iem o w lę ta  są  trochę  d ra ż li
w e  w  p ierw szych  tygodniach  życia, szczególnie p ie rw orodn i. Sporo 
dżieci w y k azu je  też n a d m ie rn ą  d ra iliw o ść  w  pew ne  dn i lub  
przez  ja k ą ś  część dn ia . O kresy  te  m ogą p rzep la tać  się z n iezw ykle  
d ług im i p rzerw am i, podczas k tó ry ch  dzieci śp ią  ja k  „susły” i n ie  
m ożna ich dobudzić. L ek arze  n ie  zn a ją  dok ładn ie  przyczyn, dlaczego 
ta k  w łaśn ie  jes t. Z jaw isk o  to  n ie  oznacza je d n a k  nic pow ażnego 
i z czasem  przechodzi.

M ożna p róbow ać  uspokoić dziecko, d a jąc  m u  sm oczek pom iędzy 
ka rm ien iam i. D obrym  sposobem  je s t też  o w ija n ie  dziecka ciasno 
kocykiem . N iek tó rzy  rodzice  zauw ażyli, że d raż liw e  n iem o w lę ta  są 
szczęśliw sze, jeże li śp ią  w  m ałe j pow ierzchn i, np. w  koszu, w ózku, 
a n aw e t w  k a rto n o w y m  p u d le  w y p e łn ian y m  zw in ię ty m  kocem. 
N ieocen ioną pom oc przynosi ta k ż e  s ta ro m o d n a  ko łyska, a  n aw e t 
spoko jna , k a m e ra ln a  m uzyka. Je ś li te  m etody  n ie  p rzy n io są  pożą
danego  sku tku , na leży  n iezw łoczn ie  zasięgnąć p o rad y  u lekarza . 
Są też dzieci h ip e rto n iczn e  — czyli tak ie , k tó re  są  n iezw yk le  sp ię te
i ru ch liw e  w  p ierw szych  tygodn iach  życia. Ich o rgan izm  n igdy  
dobrze  n ie  w ypoczyw a. P o d ry w a ją  się nerw o w o  n a  n a jm n ie jszy  
h a ła s  i n a  n ag łą  zm ianę  pozycji. Jeżeli np . leżą n a  p leckach  ,na 
tw a rd e j pow ierzchn i i p rzew raca  się je  n a  bok, lu b  zby t luźno 
trzy m a  się  je  w  ram ionach , a lbo  jeśli osoba n io sąca  je  po ruszy  się 
zby t nagle, re a g u ją  silnym  strachem . P rzez  k ilk a  m iesięcy  m ogą 
n ie  lu b ić 'k ą p ie li  w  w an ience , m iew ać  częściej n iż  inne  dzieci ko l
kę lub  ok resy  p łaczu  i iry tac ji. T ak ie  dzieci c zu ją  się n a jle p ie j w 
ciszy, a  w ięc w  c ichym  pokoju , w  k tó ry m  n ie  m a dużo ludzi. L e 
k a rz e  często zap isu ją  im  środk i u sp ak a ja jące .

K olka  i p łacz z iry tac ji. D w a te  z jaw isk a  ściśle są  ze sobą z w ią 
zane. O stre bó le  w nętrzności, zw an e  kolką, p o leg a ją  n a  tym , że 
b rzuszek  dziecka ro zd y m ają  gazy, podkurcza  ono  i u sz tyw n ia  nóż
ki, żałośnie, przy  ty m  płacząc. M oże też p łak ać  n ie  z pow odu k o l
ki, n iem n ie j je d n a k  o reg u la rn e j porze dnia . U sp o k a ja  się ty lko  
w tedy , k iedy  b ierze  się je  n a  ręce. C zęsto p łacz z  pow odu kolki
i iry ta c ji w y s tęp u je  n araz .

R odzice n iem ow lęcia  z a m a rtw ia ją  się, że dziecko  je s t n ieszczęś
liw e, lub  że d z ie je  się m u coś złego. T ym czasem  dzieci tak ie  ro z 
w ija ją  się bard zo  dob rze  pod w zględem  fizycznym . N iezależn ie  od 
godzin p łaczu, p rz y b ie ra ją  na  w adze  i dobrze  jedzą.

P rzy  w ystęp o w an iu  kolki n iew ie le  po m ag ają  zm iany  pokarm u. 
W n iek tó rych  p rzy p ad k ach  podejrzew ano , że 'kolkę pow łidu je  sok 
pom arańczow y. G łów ny m echan izm  kolki je s t n ieznany , choć o 
pow odow an ie  je j p o d e jrzew a się n ied o jrza ły  system  nerw ow y  
Część c ierp iących  n a  n ią  dzieci je s t h ip e rto n iczn a  p rzez  cały  czas. 
D latego  też  do dzieci c ierp iących  n a  kolkę odnosić m ożna w ię k 
szość uw ag dotyczących dzieci h ipertpn icznych .

A. L.

KONKURS DLA DZIECI
Widzicie przed sobą 4 zdjęcia małego Rafalka, ułożone 

w  jakimś logicznym ciągu. Spróbujcie wym yślić podpisy 
do każdego zdjęcia i prześlijcie do naszej Redakcji. Naj
ciekawsze wypowiedzi zostaną nagrodzone.

O GZYM MYŚLI RAFAŁ?

fot. 2

fo t .  3

fot. 4

Imię i nazwisko  

Adres (kod pocztowy  

miasto, ulica, nr domu)
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DRUGI SOBÓR W KONSTANTYNOPOLU

Sobór w  C halcedonie n ie  zdołał p rzyw rócić  ład u  w  K ościele. P rz e 
ślad o w an ie  m onofizy tów  n ie  sp rzy ja ło  ich pogodzeniu  się z uchw ałam i 
soboru. W n iek tó ry ch  zaś re jonach  m onofizyci zaczęli zyskiw ać w ię k 
szy posłLLcI W iększość je d n a k  K ościołów  k ra jo w y ch  trz y m a ła  się 
w ie rn ie  postan o w ień  czterech soborów  pow szechnych  w  N icei, K on 
stan tynopo lu . E fezie i C halcedonie.

Z a obrońcę  i g łosiciela p raw d z iw e j n au k i K ościoła uw aża? się ce 
sarz Ju s ty n ia n  I, p an u ją c y  w  la ta ch  527— 565. Ju s ty n ia n  bardzo  in te 
resow ał się sp raw am i w ia ry  i uchodził za  znaw cę  teologii. P isa ł ro z 
p raw y  n a  te m a ty  kościelne i w y d aw ał ed y k ty  zm ie rza jące  do pozys
k an ia  lu b  u n ieszkod liw ien ia  zw olenn ików  herezji. C esarz Ju s ty n ian  
s ta ł się in ic ja to rem  głośnych dyskusji zw anych  sporem  o „T rzy  R oz
działy . Pod tą  n azw ą  k ry ją  się p ism a trzech  uczonych m ężów : T eo
do ra  z M opsw estii, T eodo re ta  z  C yru i Ib a sa  z Edessy. Do ich pism  
odw oływ ali się m onofizyci, uw aża jąc  je  za  p o d staw ę  p rzek o n ań  c h ry 
stologicznych. Ju s ty n ia n  rozum ow ał logicznie: gdy się podda k ry ty ce  
tycn  trzech  teologów  i po tęp i ich, m onofizyci b ędą  się m usie li uznać 
za pokonanych  i pow rócą  do p raw d z iw e j n au k i K ościoła. Je d n a k  ci 
teologow ie już  n ie  żyli, a n ad to  u m a r li  w  jedności kościelnej jako  
p raw o w ie rn i ch rześc ijan ie , szanow an i p rzez  sobór w  C halcedonie. Ce
sa rz  n a jp ie rw  w y d a ł ed y k t p o tęp ia jący  trzech  „ojców  m onofizy tyz-

m u ”, a  gdy n iek tó rzy  b iskup i n ie  chcieli w y raz ić  zgody n a  podp isan ie  
tego rozporządzen ia , p o stan o w ił zw ołać sobór. B iskup R zym u W i- 
g iliusz początkow o w z b ra n ia ł się od p rzy jęc ia  cesarsk ie j an a tem y  n a  
„T rzy  R ozdzia ły”, a le  później po d p isa ł ją , czym  w y w oła ł sch izm ę b is 
kupów  z M ediolonu i A kw ilei, k tó rzy  p rze s ta li słuchać p a tr ia rc h y  
Rzym u. Schizm y te  p rze s ta ły  is tn ieć  dopiero  po k ilkudziesięc iu  
la tach .

W ro k u  553 cesarz  zw o ła ł sobór do K onstan tynopo la , uznany  przez  
ca łe  ch rześc ijań stw o  za p ią ty  sobór ekum eniczny . W arto  przytoczyć 
słow a, k tó rym i cesarz  u zasad n ił po trzeb ę  zw o łan ia  św iętego  zg rom a
dzenia . S łow a te  z a w ie ra ł jego  lis t w ysto so w an y  do ojców  soboru : 
„Z araz  po w y n iesien iu  n aszy m  n a  tro n  uznaliśm y  za n asze  g łów ne z a 
dan ie  u stan o w ien ie  jedności m iędzy  K ościołam i i d o p row adzen ie  do 
u zn an ia  p rzez  w szystk ich  soboru  w  C halcedon ie  i trzech  soborów  po
p rzed n ich ”.

D rugi sobór w  K on stan ty n o p o lu  w y k o n a ł zam ierzen ia  cesa rza  i p o 
tęp ił „T rzy  R ozdzia ły”, a  ta k ż e  w szystk ich  zw o lenn ików  herezji. O j
cow ie soboru  za ję li się ta k ż e  w y ja śn ien iem  po łączen ia  dw óch n a tu r  
w  C hrystusie . O parto  się n a  w yk ład z ie  n ieży jącego  ju ż  uczonego Le- 
oncjusza  z B izancjum . L eoncjusz  z  B izan c ju m  n azw ał zjednoczenie  
n a tu ry  boskiej i ludzk ie j w  C h ry stu s ie  Synu B ożym  u n ią  h iposta tycz- 
n ą  i po ró w n ał to  z jednoczen ie  do łączności, ja k a  zachodzi m iędzy 
duszą  i c ia łem  w  każdym  człow ieku. C hociaż dusza  je s t  duchow a a 
ciało m a te ria ln e , s tan o w ią  je d n a k  razem  je d n ą  osobę iudzką. Podob
n ie  n a tu ra  boska  i lu d zk a  łączy  się n ie ro ze rw a ln ie  w  O sobie Syna 
Bożego, s tan o w iąc  jeanego  Jezu sa  C hrystu sa , B oga i człow ieka z a ra 
zem. T ak ą  n a u k ę  p rzy ją ł sobór odnośn ie  chrysto log ii, Sobór w  K o n 
stan ty n o p o lu  z roku  553 p o siad a  też w ie lk ie  znaczen ie  w rozw ijan iu  
n au k i o M atce B ożej. P o d k reś lo n o  dok ładnie , że M aria  D ziew ica je s t 
M atką  Bożą w  sensie  w łaśc iw y m  lu b  dosłow nym , a  n ie  ty lk o  w  p rz e 
nośni. O bradom  soborow ym  n a  w szystk ich  sesjach  przew odn iczy ł p a 
tr ia rc h a  K o n stan tynopo la  E utychiusz. B iskup  R zym u W igilusz długo 
zw lekał, zan im  uzna ł d ek re ty  drugiego soboru  w  K onstan tynopo lu . 
P on iew aż n ie  w ypada ło , by  n a  ta k  w ażn e j sto licy  b isk u p ie j zasiadał 
w przyszłości podobn ie  ch w ie jn y  b iskup , cesarz  zażąda ł od n as tęp cy ' 
W igilusza, k tó ry m  zas ta ł Pelag iusz , by  u roczyście  w yznał sw ą  w iarę .

KSIĄDZ ŁUKASZ

Ksiądz Łukasz — Dzieciom
MODLITWA RÓŻAŃCOWA

Jesień . P aździe rn ikow e w ieczory  szybko 
o tu la ją  m rok iem  ziem ię. C oraz w cześniej 
m usim y zapa lać  św ia tło  w  naszych dom ach, 
by m ożna było  uczyć się i p racow ać. Z apa
ła ją  sie rów nież  św ia tła  w  kościołach i k ap 
licach, a  nieco w cześn ie j słychać dzw ony p a 
ra fia lne , w zy w ające  w ie m y  do odw iedzan ia  
św ią ty ń  w łaśn ie  w w ieczornej porze. T ak  
będzie przez  cały  październ ik . Do Bożego 
dom u śpieszą m łodzi i starzy , by w ziąć  udział

w  o dbyw ającym  się codziennie  nab o żeń stw ie  
różańcow ym . W w ie lu  d łon iach  w idzim y  ró 
żaniec, czyli w ien iec  złożony z k ilk u d z ies ię 
ciu „pacio rków ”, k tó re  m odlący  p rzesuw a 
m iędzy p a lcam i szępcąc rów nocześn ie  słow a 
codziennego pac ie rza  i rozm yśla jąc  o sp ra 
w ach  w iary . D aw n iej, gdy n ie  w szyscy u m ie 
li czy tać, m o d litw a  różańcow a by ła  w  pow 
szechniejszym  n iż  dziś użyciu, a  różan iec — 
czyli łańcuszek  lu b  m ocna n ić  z nan izanym i 
d rew n ianym i a lbo  szk lanym i ku leczkam i — 
s tan o w ił d la  w ie lu  jed y n ą  „książeczkę" do 
nabożeństw a.

W y, dzieci, znacie  doskonale  sz tukę  czy ta 
n ia , m acie w ła sn e  m od litew n ik i, d latego  ró 
żaniec może być d la  w as  ty lko  narzędziem  
pom ocniczym  do m odlitw y. N ie w ą tp ię  je d 
n ak  w  to, że każde dziecko po lub i m od litw ę 
różańcow ą, jeś li ty lko  pozna na czym  ona 
polega i zasm ak u je  w je j odm aw ian iu . W ie
niec pacio rków  różańcow ych to  jak b y  kod, 
w  k tó ry m  zaw arty  jes t re je s tr  w ażniejszych  
w ydarzeń  z życia naszego Z baw icie la  i Jego 
N ajśw ię tsze j M atki. Losy tych  św ię tych  Osób 
m ożna podzielić n a  trzy  g rupy : w ydarzen ia  
radosne  i bo lesne doczesnych chw il oraz p rz e j
ście do w iecznej chw ały . W edług tego w zoru 
u łożono różan iec. S k łada  się o n :

— z p ięciu  ta jem n ic  radosnych , p rz e d s ta 
w ia jący ch  naro d zen ie  i dziecięce la ta  P an a  
S ezusa ;

— z p ięciu  ta jem n ic  bolesnych, k tó re  opo
w iad a ją  o m ęce i śm ierc i Z baw icie la ;

— z p ięciu  ta jem n ic  chw alebnych , g łoszą
cych chw ałę  C hrystu sa  i Jeg o  M atk i w  n ie 
bie, po pokonan iu  śm ierci.

T e w szystk ie  p raw d y  opow ie w am  szereg 
n iepokaźnych  pacio rków  różańcow ych. Z ech
ciejcie  ty lko  nauczyć się w łaściw ego o d m a
w ian ia  te j m odlitw y. O pom oc poproście 
księdza lub  rodziców .

Jak b y  d la  p o d k reś len ia  w arto śc i m odlitw y 
różańcow ej, K ościół nasz  obchodzi w  dniu

siódm ym  p aźd z ie rn ik a  uroczystość M atk i B o
żej R óżańcow ej.

ANIOŁÓW STRÓŻÓW

Ju ż  za k ilk a  dni, drug iego  październ ika , 
k a len d a rz  litu rg iczny  zaleca oddaw ać  cześć 
naszym  n iew idz ia lnym  opiekunom , k tó rych  
zw iem y A nio łam i S tróżam i. K ościół uczy, że 
Bóg p rzydzie la  każdem u  człow iekow i ducho
w ego op iekuna , by strzeg ł go od ko łysk i aż 
do grobu  od w szelk ich  n iebezp ieczeństw  i 
pom ógł osiągnąć zbaw ien ie  w ieczne. P rzek o 
n a n ie  o is tn ien iu  A nio łów  S tróżów  czerpiem y 
z P ism a Św iętego. P rzep ięk n y  p rzyk ład  o p ie 
ki an ie lsk ie j po d a je  K sięga Tobiasza. N ad 
m łodym  T obiaszem , od b y w ający m  pe łn ą  n ie 
bezp ieczeństw  podróż, czuw ał sku teczn ie  n ie 
b iesk i stróż  —  św ięty  R afa ł A rchan io ł. Sam  
P an  Jezu s s tw ierdza , że dzieci m a ją  sw oich 
an io łów : „P ow iadam  w am , że an io łow ie  ich 
zaw sze w idzą  w  n ieb ie  oblicze O jca m ego '7.

O pieka A niołów  S tróżów  odnosi się p rzede  
w szystk im  do sp ra w  naszego zbaw ienia . 
P rag n ien iem  ich  je s t d o p row adzen ie  dzieci 
Bożych do dom u O jca. A n io łow ie  n ie  m ogą 
nas do niczego zm uszać. Oni ty lko  rad zą  i 
p ro szą  p rzez  pod su w an ie  nam  dobrych m yśli. 
S zczęśliw e to  dziecko, k tó re  s łu ch a  n a tch n ień  
sw ego A nio ła  S tróża. R ozw ażm y słow a p ie ś
ni, k tó ra  u łożył a u to r  p rzy zn a jący  się, że nie 
zaw sze zw ażał n a  dobre  rady!

A niele, T yś m i dany , gdym  ten  p o w ita ł św ia t; 
T yś w ierny , m ój kochany , P rzew odnik ,

P ias tu n , B rat.
L edw iem  rozpoczął życie. Tyś przy  ko leb

ce stał,
Tyś m n ie  p iastow ał, dziecię, w  opiece

zaw sze m iał.
W ko le j uchodzą  la ta , a jam  n iepom ny żył. 
N a C iebie, mego b ra ta , an im  Cię kochał,

czcił.
Lecz dziś to  w  sercu  czuję i b łąd  uznaję

sw ój,
W ięc przebacz, bo żału ję , A niele, S tróżu

m ój.
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Rozmowy 
z Czytelnikami

N apływ ająca do Redakcji ko
respondencja pozw ala nam za
obserw ować, że Czytelnicy nasi 
coraz bardziej interesują się O
bjaw ieniem  Bożym oraz zw iąza
nym i z nim  problem ami. Ś w iad
czy o tym rów nież list p. A po
linarego S. ze S talow ej Woli, któ
ry pisze:

„Czytałem w „Rozmowach z 
Czytelnikami" (Rodzina nr --fi z 
dnia 11 lutego br.) odpowiedź  
Duszpasterza na temat apokry
fów  biblijnych. Po jej przeczy
taniu nasunęły m i się w ątp liw o
ści, czy do zbioru autentycznych  
ksiąg Pism a św iętego nie zostały  
przypadkiem w łączone księgi a 
pokryficzne. Chodzi mi zw łaszcza
o księgi Starego Zakonu — po
w stałe jak wiadom o w bardzo 
dawnych czasach — których au
tentyczność jest na pew no trudno 
udowodnić. Czy rzeczyw iście m o
żem y m ieć pew ność, że w szy
stkie księgi Starego Przym ierza  
są autentyczne? Jeżeli tak, to 
jakie za tym  przem aw iają dow o
dy? Gdyby to było m ożliw e, pro
szę o udzielenie m i odpow iedzi 
na lam acb W aszego tygodnika".

Szanow ny P a n .e  A p o lin a ry ! 
K ościół, k tó ry  — w edług  nau k i 
św. P a w ła  — je s t „ fila rem  i po d 
w a lin ą  p ra w d y ” (1 Tm  3,15), już 
pod koniec II w ieku  po C h ry s tu 
sie ok reślił szczegółow o zbiór, 
czyli kanon  ksiąg  S ta rego  i N o
w ego T estam en tu . Je s t to p rz e 
jaw em  działalności D ucha Ś w ię
tego, k tó ry  czuw a nad  tym , by 
depozyt O b jaw ien ia  Bożego w 
stan ie  n ieskażonym  d o trw a ł do 
k ońca  w ieków .

Z a au ten tycznośc ią  ksiąg  S ta 
rego Z akonu p rzem aw ia  fak t, że 
M ojżesz — jak o  a u to r  p ięciu  p o 
czątkow ych  ksiąg  P ism a  św iętego
— n a  pew no znał to  w szystko, c 
czym  w tych  księgach  pisał. 
P rzy jm u je  się, że w iadom ości do 
tyczące początków  rodu  ludzkiego
— opisane w  księdze R odzaju  — 
zaczerpnął z podań  ustnych . N a
tom ias t w yd arzen ia  p rzed s taw io 
ne w  pozostałych księgach  o b se r
w ow ał osobiście, jak o  naoczny 
św iadek . M ożna też  s tw ierdz ić  z 
ca łą  pew nością , że M ojżesz na 
pew no nie chcia ł oszukać sw ego 
ludu By} bow iem  człow iekiem  
praw ego  ch a ra k te ru , zaś w szy
s tk ie  w ydarzen ia  p rzed s taw ia ł 
rze te ln ie , p rzy zn a jąc  się n aw et do 
w łasnych  błędów . Nie m ógł z re 
sz tą  w prow adzić  w  b łąd  sw oich 
czyteln ików , gdyż w ypadki p rze

zeń op isyw ane działy  się p u b licz
nie.

Jeże li chodzi o pozostałe księT 
gi S ta rego  T estam en tu , n ie  m oż
n a  im  rów nież  odm ów ić a u te n 
tyczności, bow iem  ich au to rzy  a l 
bo sam i by li św iad k am i o p isy w a
nych  w y darzeń , albo  pow oływ a
li się n a  znanych  w szystk im  do
k u m en tach . P o n ad to  byli to  z a 
zw yczaj ludzie  znan i z bogoboj- 
ności i w ielk iego  um iłow an ia  
p raw dy . S tąd  też n iek tó rzy  z  n ich  
(np. Iza jasz  i Jerem iasz) sw oją  
praw dom ów ność  p rzyp ieczę tow a
li w ła sn ą  śm iercią .

O au ten tyczności ksiąg  b ib lij
nych  S ta rego  P rzy m ie rza  św ia d 
czy ta k ż e  zgodne św iadec tw o  n a 
rodu  izraelsk iego . Od n a jd a w 
n iejszych  czasów  aż do chw ili o 
becnej, u w ażali je  Żyazi za  a u 
ten tyczne  dzie ła  sw oich p raw o 
daw ców , w odzów  i p roroków . 
W arto  też  p rzypom nieć, że księg . 
te  n o rm u ją  ca łe  życie — p ry w a t
ne, ja k  i p u b liczn e  — n a ro d u  
żydow skiego. N ak ład a ją  na  sy
nów  tego n a ro d u  ciężkie n ie k ie 
dy obow iązki oraz w y rzu ca ją  im  
ich słabości, w ad y  i upadk i. M i
m o to w szyscy członkow ie n a ro 
du żydow skiego u zn a ją  je  za k s ię 
gi św ięte, p rzez  Boga na tch n io n e
i o tacza ją  je  n a jw ięk szą  czcią.

N ad  n ieskażonością  P ism a  św. 
czuw ali rów nież  prorocy. Oni to, 
k a rcąc  k ró lów , k ap łan ó w  i lud  
za ich  grzechy, n ie  oszczędziliby 
im  w yrzu tów , gdyby n ie  dbali 
należycie  o zachow an ie  depozytu  
w iary . S tąd  też p rzed o stan ie  się 
apokryfów  do zbioru  ksiąg  św ię 
tych  byio po  p ro s tu  n iem ożli
we.

N ieskażoność ksiąg  św iętych  
zabezp ieczona by ła  u Żydów  je 
szcze i w  ten  sposób, że — jako  
księg i pe łne  m ądrości Bożej — 
w  każdy  szab a t czytano je  i w y
ja śn ian o  w  św ią ty n i je rozo lim 
skiej oraz w synagogach . Co w ię
cej, w  tro sce  o to, by  n ic  n ie  
u ro n ić  z d a ru  O bjaw ien ia , k a p ła 
n i policzyli n ie  ty lko  poszczególne 
w iersze  P ism a św. a le  n aw et l i 
tery .

Za au ten tycznością  ksiąg  S ta re 
go Z akonu p rzem aw ia  w reszcie 
św iadectw o  C hrystusa . Z baw iciel 
n ie  ty lko  nie zgan ił Ż ydów  za ich 
p rzek o n an ie  o au ten tycznośc i s ta -  
roL estam entow ych ksiąg  b ib lij
nych, a le  — pow ołu jąc  się na  n ie 
w ie lo k ro tn ie  — au ten tyczność  tę 
po tw ierdził. Co w ięcej. C hrystus 
P an  w y raźn ie  s tw ierdz ił, że M oj
żesz jes t au to rem  p ierw szych  p ię 

ciu ksiąg  O b jaw ien ia  Bożego. 
W yrzucając  bow iem  sw oim  
w spółziom kom  ich n iedow iarstw o , 
pow ołał się n a  te  księgi, m ów iąc: 
„G dybyście bow iem  w ierzy li M oj
żeszowi, w ierzy libyśc ie  i m nie. O 
m nie bow iem  an  n a p is a ł” (J 5,46). 
G dzie indzie j zaś — pow ołu jąc  
się n a  księgę W yjścia rozdz. 3,6
— pow iedzia ł: „Czy n ie  czy ta liś
cie, co w am  Bóg pow iedzia ł w  
słow ach : Jam  je s t Bóg A b rah am a
i Bóg Izaaka, i Bóg J a k u b a '1 (Mt 
22.31—32). Innym  jeszcze razem , 
pow ołu jąc się n a  św iadectw o  ca
łego P ism a św. s tw ie rd z ił: „B a
dacie P ism a, bo sądzicie, że m acie 
w  n ich  żyw ot w ieczny ; a  one

sk ład a ją  św iadectw o  o m n ie" (J 
5,39).

Księgi S tarego  T estam en tu  
p rze ją ł od Żydów  K ościół C h ry 
stusow y i w espół z k sięgam i N o
wego T estam en tu , p rzechow ał je  
z na jw ięk szą  s ta rannośc ią . O d
czy tyw ał je  rów nież  i w y jaśn ia ł 
podczas zg rom adzeń  m o d litew 
nych. U trw a la ł je  przez to  w  p a 
m ięci w yznaw ców , u n iem ożliw ia
jąc  w  ten  sposób ich  fałszow anie.

Łączę dla Pana chrześcijańskie  
pozdrowienie i życzę pożytku z 
lektury Pism a św iętego

DUSZPASTERZ

Kio chce korespondować?
P an  H en ry k  T ykałow icz  p ra g n ie  naw iązać  p rzy jac ie lsk ą  ko respon 

dencję  z w yznaw cam i K ościoła Polskokato lick iego . J a k  zap ew n ia  w  
sw oim  liście  do R edakcji, p o s ta ra  się  odpisyw ać n a  w szystk ie  iisty  
nad esłan e  do niego.

A  oto a d re s  P an a  H en ryka  T y k a ło w icza :
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Jak powstało Pogotowie Ratunkowe
W ro k u  1983 będziem y obchodzić stu lec ie  p o w stan ia  P ogo tow ia  R a 

tunkow ego. B ezpośredn ią  p rzyczyną  jego  po w stan ia  s ta ła  się traged ia , 
k tó ra  w y d arzy ła  się w  W iedn iu : gw ałtow ny  pożar w iedeńsk iego  T ea 
tru  M iejsk iego  („B u rg th ea te r”), k iedy  to  bez pom ocy lek a rsk ie j, w  
zam ieszan iu  i pan ice , zostało  setk i ofiar. W tedy  to  w łaśn ie , z  in ic ja 
tyw y  dr. Ja ro m ira  M undy ego, pow sta ło  w  W iedniu  p ierw sze n a  św ie- 
cie O chotnicze P ogotow ie R atunkow e.

Z a p rzy k ład em  W iednia poszły in n e  m iasta . W K rak o w ie  i L w ow ie 
pow sta ły  p ierw sze pogotow ia ra tu n k o w e  już w  1891 roku , w  W ar
szaw ie w  1897, a  dw a la ta  późn ie j rów nież  w  Łodzi.

Dziś s tac je  P ogotow ia R atunkow ego  z n a jd u ją  się w e  w szystk ich  
m iastach  w ojew ódzk ich  i w  w ie lu  m nie jszych  m iastach . Pogotow ie 
udziela doraźnej pom ocy lek a rsk ie j w  nieszczęśliw ych  w yp ad k ach
i nag łych  zachorow an iach , posiada  też  k a re tk i do tra n sp o rtu  chorych  
leżących o raz , co raz  liczn iejsze, k a re tk i rean im acy jne , K a re tk i m a ją  
łączność rad io w ą  ze s ta c ją  m acierzystą . P ogo tow ie  n asze  dysponu je  
rów nież  sam olo tam i Z espołów  L o tn ic tw a  S an itarnego .

A. M.

Uśmiechnij się
K ilk a  pow ażnych osobistości am ery k ań sk ich  zw iedza w ie lk ie  m u

zeum  parysk ie .
— Czy m a ją  może pań stw o  jak ieś p y tan ia?  — p y ta  u p rze jm ie  ko n 

se rw a to r m uzeum , k tó ry  osobiście gości oprow adzał.
— O w szem  — odpow iada  je d n a  z  dam  — C hcia łabym  w iedzieć, 

czego używ acie tu  panow ie  do podłóg, bo siyszczą rzeczyw iście  jak  
lustro...

— B ardzo cię, L udw iczku , p rzep raszam , a le  s tra szn ie  tru d n o  m i b ę 
dzie się z to b ą  spotkać. W ciągu najb liższych  trzech  tygodn i n ie  będę 
m ia ła  an i chw ili w olnego  czasu. A le w szystko  zrobię, by coś d la  c ie
bie w ykroić. Co byś pow iedzia ł, gdybyśm y się spo tka li dziś w ieczo
rem  lub  ju tro ?

W y d a w c a :  S p o ł e c z n e  T e w c n y s l w a  F a l s k i c h  K a l d i k f l M  J c k J o d  W y d a  u r  i czy , . O d  rc d j e r i  e " .  K O L E G I U M  R E D A K C Y J N E  P E Ł N I Ą 
C E  F U N K C J Ę  R E D A M 1 G R A  N A C 2 P L N E G O  : ks. E d w o i d  H a J a l n e r ,  h p  M c l i s y m i l i a r  H o d e ,  fas, T o m a s z  W o j t o w i c z ,  fas. W i k t o r  W y -  
s o e j a r ^ l l  J p r z e w o d n  c i q c y  K o l e g i u m ] ,  Z E S P f l t  R E C  A K C V J  bl Y i M o r e l i  A r r b r c i y ,  M a r e k  D i i ę g i e l e w s k i  ( r e d a k t o r  g r a f i c z n y ] ,  
H e r r y k  C lo k  ( l e d o k t c r  t e c h n i c z n y ]  M a ł g o r z a t a  K q p i r i s lm  { s e k r e t o n  t f H c Ł c j ) ,  M i r o s ł a w o  K n i e i  E l ż b i e t a  R a s z k o w s k a .
A d i e s  r e d a k c j i  i a d m i n i s t r a c j i : u l .  K r e d y t o w o  i, CC C£2 W o r s i c w a .  l e l e t o r y  r e d a k c j i :  27-89-42 i 31-03-3 3 ; a d m i n i s t r a c j i  : 27-84-33. 
W p l o l  n a  p l e n u n i p r o I ę  n i e  p r z y jm u j e m y .  P r e n u m e r a t y  m  l ir aj  p rz y jm u j q  O d d z i a ł y  R S W  , , P i a i a - K s ig i f c a - R u c h *1 a » a z  u n  ęd y  
p o f H n w e  ] d o i ^ c i y c i f l l e  vu t e r m i n a c h :  -  do d n i a  55 l i s l c p o d o  na  I k w a r t a ł  i I p ń J r a c i e  roku n a s t ę p n e g o  i c o l y  r a k  n a s t ę p n y ;
— d o  1fl m a r c a  r a  II l iw a r t a ł  tahu  b i e i ę c e g o ]  — d e  1 fl s e r w e r  na  II I f a u a i l o l  i  J l  p ó ł r o c z e  ra ku  b i e ź g c e ę c  ; — d o  I f l  w r z e ś n i a  
no IV  I w o r t c J  rolni b i e i ę c e ę o .  C e n «  p r e n u m e r a t y  k w a r t a l n i e  2£ j |  p ó ł r o c z n i e  53 i J ,  t o c z n i e  1 fil z l. J e d n o s t k i  g o s p o d a r k i  
L i i p o l e c z r i o r e j ,  i n s ty tu c je ,  o i g o n i z a c j e  i w s z e l k i e g o  r o d z a ju  ł o l i l c d y  p r o c y  z o m a w i o j g  p r e n u m e r a t ę  w  m i e j s c o w y c h  O d d z i a 
ł a c h  R S W  , P r a s a - K s l g ś l a R u c h " ,  w m i e j s c o w o ś c i a c h  205 v> k tó ry ch  nie m a  G d d i i c l ć w  R 5 W  — w  u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  
i u d o r ę c z y c i e l i ,  P r e n u m e r a t ę  i p  z l e c e n i e m  wysy łk i  za g r c n i c ę  p rz y jm u j e  R S W  , , P r c s o - K s iq i l ł c  R u c h " ,  C e n t r a l a  K o lp o r t a ż u  

T Y G O D N I K  K A T O L I C K I  p I O ! J  ; W y d n w r i c l w ,  ul  I m m o i c w c  3S, 00-558 W n . u i ł i i  Ł c r t c  P K O  np 1H 3-S111J S  P r e r u m e r n l o  l e  l i g a n i e m  wysyłki 10  g r n r i c ą
je st d r o i s z a  od  p r e n u m e t o t y  k r a j o w e j  a 5C / i  d l a  z J e c e n i c d o w c a w  i n d y w i d u a l n y c h  | a  I f l C j *  d l a  j | e c o n i o d a w c a w  in s ty tu c j i  i za- 
kłodam i p ra c y .  D r u k  P 2 G  S m ,  10. N  15C5C, 2 , 1 d l i .  C-11d.
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Sadzę ,  że r oz umi e s z .
— N ie s te ty ,  nic .
Pa n i  Ida l i a  w y b u e b n ę t a l
— G d y b y  F r ą i n i c k i  b y ł  2 n a sz e j  s f e r y ,  Iccz n i e s t o s o w n y  j a k o  p a r l i a ,  

w ó w cz a s  inacze j  b y m  się  na to z a p a t r y w a ł a ,  a le  tak . . .
— A <ak w o ln o  im się k o c h a ć ?  No to m o i e  w o ln o  im  b ę d z i e  p o b r a ć  s i ę 1? — 

s p y ta ł  z i ron ią .
— D ra ż n is z  m ię ,  m ó j  d rog i !
— J a  ty lk o  p y i a m .  W ięc  J em u  w o ln o  z n ia  f l i r to w a ć ,  j e j  w o ln o  k o c h a ć  

się. C iocia  n a  to  p o z w a la ,  a on  to w idz i .  No i n ie  b ą d źż e  tu  w  d o b r y m  h u 
m o rz e !  T c  j e s t  k w in t e s e n c j a  je g o  dz is ie jsze j  p r z e j a ż d ż k i ,  P e łe n  d o b r y c h  
m y ś l i  p o je c h a ł  k a r y m i  k o ń m i ,  a c ioci z a d y s p o n o w a ł  gn ia d e ,  u w a ż a j ą c ,  że 
p rz y s z ła  te ś c io w a  m o / e  m u  u s tąp i ć  w  la k i c j  d r o b n o s t c e .

— W ald y ,  co ty m  m ó w is z?
— Nic  w ię c e j ,  ty lk o  p ra w d ę .
— AJeź... C zyżby? . . .  — z a s t a n o w i ł a  się.
— T ak ,  tak . , ,  lo w ła ś n ie !  / o w c la l  W a l d e m a r  p o d c h w y t u j ą c  m y ś l  c io tk i ,  

k tó ra  n a g le  zb la d ła .
— On ś m ia ł  m a r 2 y ć  o Luci2
— O! d laczeg ó ż  b y  n ie?  On j e s t  b a rd z o  o d w a ż n y .
— T o  n ie m o ż l iw e ! . . .  N ie ,  n ie .  To b y  b y ło  s z c z y le m  z u c h w a l s i w a ! m ó w i ła  

p an i  1 da l ia  w z b u r z o n y m  głosem .
— M oja  c io c iu !  On m ia ł  tw o ją  p ro t e k c j ę ,  C2egóż  p o t r z e h a  w ięce j?  M oże  

śm ia ło  p o w ie d z i e ć :  ven i ,  v id i ,  *vici (p r zy s z ed łe m ,  z o b ac z y łe m ,  zw y c ię ż y łe m )  — 
drwnł W a ld e m a r .

C io tka  s p o j r z a ł a  na  n iego .
— S k ą d  w ie sz  o t y m ,  W ald y ?  — s p y t a ł a  n ie u fn ie .
— Od d z ia d k a ,  k t ó r y  j e s t  l e p s z y m  h a d a c z o m  od cioci. Z r e s z t ą  i s a m  w idzę  

duże.
P a n i  E lz o n o w s k a  p o ru s z y ła  się g w a ł to w n ie  na  k rz e ś le .
W a l d e m a r  chodzi ł  po p o k o ju .  Myśli r o z s a d z a ł y  m u  g łowę.  P r z e d e  w s z y s t 

k im  j e d n a :  ż e  c h o ć b y  n a w e t  F r ą i n i c k i  by l  in n y m  c z ł o w iek ie m  5 k o c h a ł  L u c ię ,  
n ie  d a n o  b y  m u  je j d la te g o ,  2e n a l e ż y  do  „ n i ż s z e j ”  s f e r y  s p o łe c z n e j .

— Co za b a r b a r z y ń s k i  p r z e s ą d !  — mówi]  s o b ie  w d u c h u .  — W ięc  o n a ,  E lzo  
n o w s k a ,  n ie  m o ż e  z o s ta ć  żo n ą  P r ą tn i c k i e g o  dla  n a z w is k a .  J a k i e ż  to  dz ik ie ! . . .  
I ja  s a m  do tego d o p o m a g a m .  E a j m y  n a  to ,  że  d la  w ie lu  p rz y c z y n .  Z a  
P r ą t n i c k i m  n ie  p i z e m a u i a  n ic  p ió c z  d z ie c in n e g o  z a d u r z e n i a  się L u c i .  Lec* 
g d y h y  P r ą t n i c k i  był  i n n y m  cz ło w iek ie m ,  nie  b y ł o h y  w  S l o d k o w c a c h  Sfefci ...  
I tu  t a k ż e  i n n a  s fe ra . . .  P r z e k l e ń s t w o !  — s ze p n ą ł  do  siebie.

— B a r o n o w a  o ck n ę ła  s ię  z o d rę tw ie n ia ,
— P o w ie d z  mi,  W aldy ,  d la czeg o  m ó w i łe ś  p rz e d  c h w i lą ,  że ja  i le n . . .  P r ą t -  

n ick i  z r o b i l i ś m y  ci p rz y s łu g ę  — s p y ta ł a .

W a l d e m a r  p rz e s u n ą ł  r ę k ą  po  czole,  j a k b y  o d p ę d z a j ą c  od s ieb i e  n a t r ę t n e  
m yś l i .

— Bo j a  c zck a ro  s p o so h n n ś c i j  ż e b y  u w o ln i ć  s ię  od n iego,
— A ch!  r o z u m i e m !  1 s p o s o b n o ś ć  zn a laz łe ś .  To b a r d z o  d o b rz e !
— C h y b a  c ioc ia  n ie  m y ś l i ,  ż e  g łó w n y m  p o w o d e m  będzie  j e g o  s p a c e r  d z i 

s ie jszy .
— A cóż w ię c e j?
— .lak to  co?  Czy  c ioc ia  ż y c z y  sob ie ,  a b y  on iu  n a d a l  p o z o s ia l?
— W o b ec  tego,  o c zy m  się d o w ie d z i a ła m ,  b ro n  Boże.  Ale  p rz e c i e  m u  w y 

r a ź n ie  d r z w i  w s k a z a ć  nie  m e ż es z .
— D a m  do z r o z u m ie n ia  w  s p o só b  j a k  n a jo g lę d n ie j s z y ,  ze  j e s (  t u  z b y te c z n y .
Wszedł  J a c e n t y  o z n a j m i a j ą c ,  że B e n e d y k t  czeka.
Pa n i  i d s l i a  r z e k ł a  do W a l d e m a r a  po  F r anc us ku :
— K a z a ła m  m u  p rz y j ś ć  w y t ł u m a c z y ć  się. Ale  t e r a z  tob ie  go  zo s ta w ia m .
W zr u sz y ł  r a m io n a m i .

— On n ic  nie  w in ien ,  ty lk o  r z ą d c a .  J a  b y m  cioci r a d z i ł  j e c h a ć  i k w e s t i ę  
k o ń s k ą  p o z o s ta w ić  na  bo k u .  W in ie n e m  je j w dz ięc zn o ść ,  a le  w y s u w a ć  j ą  n a  
p i e r w s z y  p la n  n ic  m a  n o w o d u .  w ię c  je d z ie  c ioc ia ,  t a k ‘2

Nie c z e k a j ą c  n a  o d p o w ie d ź ,  zw róc i ł  się dn J a c e n t e g o :
— N iech  R e n e d y k i  z a p r z ę g a  k a s z t a n y .
Po o d e j śc iu  k a m e r d y n e r a  W a l d e m a r  s p y t a ł ;
— C zy  z c ioc ią  jedz ie  ty lk e  L uc ia?

.Jedzie z n a m i  B u d e c k a .
G n iew  z a d r g a ł  n a  u s t a c h  W a ld e m a ra .

— To dobrze .  T y lk o  m o g ł a b y  c ioc ia  nazyw*ać j ą  c o k o lw ie k  m n ie j  u rzę -  
dow nie .

B a r o n o w a  rz u c i ła  na n ieg o  k r y t y c z n e  s p o j rz en ie .  C h c ia ła  coś  o d rz e c ,  lecz 
W a l d e m a r  s zy b k o  s k ło n i ł  się je j ,  d o d a j ą c :

— P r o sz ę  b y ć  go tow ą .  C zas  je c h a ć .
W yszed ł  i m r u k n ą ł  do s ieb ie  z g n i e w e m
— C hcia ła  m n i e  zn o w u  p o c z ę s to w a ć  s f e r a

Pójdę na Slare Miasto...

P rzez  w ąsk ie  u liczki 
■warszawskiej StarówKi 
p rzew ija  się codziennie 
tłu m  tu rystów . N a w szy
stkich, bez w y ją tk u , 
dz ia ła  u ro k  s tarych , z a 
by tkow ych k am ien i
czek, zacisznych k a fe 
jek. S po tkać  tu  m ożna, 
podobnie  ja k  w  P aryżu , 
b roda tych  m a la rzy  p re 
zen tu jących  sw oje p ra 
ce w prost na  ulicy, pod 
gołym  niebem . P a n u je  
tu ta j  jak aś  specyficzna, 
m iła  a tm osfera . Nic 
w ięc dziw nego, że i n a j
m łodsi w arszaw iacy  ko
ch a ją  S ta ró w k ę  i ch ę t
n ie  ud a ją  się tam  na  
spacery .

PO ZIO M O : 1) a u to r  „W iernej rz ek i”, 5) p o p u la rn a  ry b a  m orska, 10) 
p rzedm io t w ykonany  szydełk iem  lub  n a  d ru tach , 11) n a  u łań sk im  bu 
cie, 12) p rzy roda , 13) k rzew in k a  o  czarnych  jagodach , 15) gw ałtow na  
burza, 16) ty ł szyi, 19) cecha, 21) w  piosence: ro s ła  po lna, 25) im ię 
żeńsk ie , 26) pow łoka ch leba , 28) ogół e lem en tów  trw a le  zw iązanych  
z w n ę trzem  budow li, 29) zw olenn ik  innow acji, 30) k ru p y , 31) w ęd li- 
n ia m ia .

PIO N O W O : 1) poręczyciel, 2) p ta k  nadm orsk i, 3) tw orzyw o, surow iec, 
4) g ru p a  osób w za jem n ie  się pop iera jących . 6) y, 7) cząsteczka m a 
te rii, 8) k rzew  ow ocow y, 9) p o traw a  z pok ro jonych  w arzy w , 14) każdy 
z ko lejnych  stopn i w  h ie ra rc h ii w ładz, 17) dzieci, 18) ch ro n i obcas 
p rzed  śc ieran iem . 20) ak to r, 22) g łów ny b a rw n ik  ko rzen ia  m archw i, 
23) n iepożądany  przybysz, 24) z pow inszow an iam i im ien inow ym i, 27) 
p o p u la rn a  k aw a  z,bożowa.

R ozw iązan ia  na leży  n ad sy łać  w  ciągu 10 dn i od d a ty  ukazan ia  się 
n u m e ru  pod  ad resem  red ak c ji z dop isk iem  n a  koperc ie  lub  pocztów 
ce: ..K rzyżów ka n r  20”. Do rozlosow an ia :

nag rody  książkow e 
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PO ZIO M O : poduszka, m orze, stw órca , energ ia , K anada, defilada , 
ok u la rn ik , baki, a 2ot, lem oniada , P rzek ró j, tre n e r, trzepak , konkurs , 
epoka, la jkon ik . P IO N O W O : puszka, dzw onek, serade la , k rab , O felia, 
zag łada, te lew izor, m a la ria , p rzeróbka, K a rp a ty , k ie ru n ek , oszczep, 
donżuan , skopek, p ru sak , ak ta .

N a g r o d y  w y lo s o w a l i :  E w a  R a w s k a  z K ę d z i e r z y n a  — K oź li  i U r s z u l a  F r a n k e  
z W a r s z a w y .

N a g i c d y  p r z e ś l E m y  p n c z l ą .
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